
r PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW. StĘt
\ WTMIIE 1

LEGITYMACJA PARTYJNA
str. 3

WSPÓŁPRACA 
ZAOPATRZENIOWCÓW 

Z ZAŁOGĄ SPRZYJA 
ROZWOJOWI PRODUKCJI

str. 4

V .

g ł o s  w m im
ORGAN K O M IT E T U  Y /O J E W O D Z K IE G O  P O LSK IE J Z JE D N O C ZO N E J PAR TII ROBOTNICZEJ

W odpowiedzi na wezwanie „Zabrza"

Załoga siłow ni w  Sdynl 
»szczędzi 135© fon w ęgla
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W W
trę^Ajj^w „Zabrzu", wzywającej do 
^póizawodnictwa w oszczędzaniu 
pełnowartościowego węgla, jako je 
dni z pierwszych na Wybrzeżu wy­
stąpili robotnicy siłowni „Ołowian- 
ka“ w Gdańsku i Zakładów Mięs­
nych w Gdyni. W ślad za nimi do 
ruchu współzawodnictwa o oszczęd

iowiedzi na apel załogi elek!pracujących w składach przodu­
jący dotychczas w naszym woje­
wództwie w oszczędzaniu węgla, ro 
botnicy siłowni „Ołowianka

Należy oizekiwać, że za siłownią 
gdyńską wkrótce odezwą się robot­
nicy Gazowni Miejskiej w Gdańsku, 
browarów i suszarni, którzy mogą 
również wiele zdziałać w walce o 
zmniejszenie zużycia węgla.

Narody ujmują sprawą pokoju w swoje rące

Coraz potężniej rozbrzmiewa w krajach Europy
glos protestu przeciw rządom terroru i wojny

Wbrew policyjnemu terrorowi szalejącemu w krajach rządzonych 
przez zaprzedane amerykańskim imperialistom kliki, narody Europy, 
przede wszystkim Francji, Niemiec i Wioch z dnia na dzień wzmagają 
swą bohaterską walkę przeciwko nędzy, uciskowi i wojnie — o pracę, 
wolność i pokój.
FRANCJA. Akcja protestacyjna 

narodu francuskiego przeciwko reak 
cyjnym metodom rządu Pinay‘a i 
uwięzieniu Jacques Duclos trwa na­
dal z itie słabnącą silą.

W Grenoble wybuchł strajk meta 
łowców. W fabryce „Usinor" w St. 
Leger zastrajkowało 2.600 robotni­
ków. W Brive odbył się dwugodzin 
ny strajk robotników "budowalnych 
którzy zorganizowali masówkę pod 
hasłem uwolnienia Jacques Duclos. 
2.000 robotników zapory wodnej w 
Donzere — Mondragon postanowi­
ło rozpocząć strajk nieograniczony, 
żądając uwolnienia Duclos i Stila 
i protestując przeciwko prześlado­
waniu organizacji demokratycznych. 
Robotnicy fabryki „De-He“ poparli 
robotników zapory, przyłączając się 
do akcji strajkowej. Górnicy kopalń 
w Champagnac, bez względu na1 
przynależność związkową, prokla 
mowa li strajk na znak protestu prze 
ciwkoi: uwięzieniu przywódców ludu.

Chłopi okręgu Mouscardes zwoła- 
11 zebranie, na którym uchwalono re 
zolńcję, protestującą przeciwko hit­
lerowskim metodom rządu Pinay‘a 
i aresztowaniu patriotów francu­
skich.

W mieście St. Junien (dep. Haute 
T ienne) zastrajkowali niemal wszy­
scy robotnicy fabryczni, organizu­
jąc potężną manifestacje na ulicach 
miasta. Na znak solidarności z ro­
botnikami wielu kupców pozamyka­
ło sklepy.
” W Nantes przeszło 100. nauczycie 
•li i- profesorów podpisało- rezolucję, 
protestującą przeciwko aresztowa­
niu wybrańca ludu. Energiczny 
protest ogłosiły autonomiczne zwią 
zki zawodowe nauczycieli departa­
mentu Isere, personel centrum 
szkolenia zawodowego Akademii Pa 
ryskiej, profesorowie w Beziers i w 
Wersalu,

• *  •

NIEMCY. Główmy Komitet prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec zacho­
dnich wydał odezwę do ludności 
Niemiec zachodnich, w której apelu­
je do ludności niemieckiej, by sprze 
ciwiała się ratyfikacji militarysty- 
cznego „układu ogólnego“ , walczy-

niemieckiej do Wehrmachtu, żądała 
referendum ludowego w sprawie 
„układu ogólnego“ , walczyła o szczę 
śliwę życie w warunkach wolności 
i przyjaźni ze wszystkimi naroda­
mi.

Uczestnicy II Kongresu niemiec­
kich artystów i rzeźbiarzy, który o- 
bradował ostatnio w Berlinie, na 
końcowym posiedzeniu uchwalili ma

mieckich artystów i rzeźbiarzy do jące przeciw ko przygotowaniom wo

n if est, wzywający

wałki o pokój ' jedność Niemiec.
Wzywamy Was —  głosi manifest 

— do walki o zjednoczenie Niemiec 
i o pokój na całym świecie.

• *  *
WŁOCHY. W całych Włoszech 

wzmaga się akcja protestacyjna 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec i 
zamierzonemu przyjazdowi Ridg- 
way‘a.

We wszystkich fabrykach Livorno 
tysiące robotników uczestniczyło w 
masówkach, zorganizowanych^ przez

...................„ fabryczne komitety bojowników o
wszystkich nie-spokój. Uchwalono rezolucje protestu

Zw ycięzcam i będziem y m y !
List Duelos do p isa rza  V a illa n d

ła przeciwko rekrutacji młodzieży! nasz kraj.

PARYŻ PAP. Postępowy pisarz 
francuski Roger Vailland przesłał 
ostatnio do Jacques Duclos do wię 
zienia „Sante“ , egzemplarz swojej 
znanej sztuki pt. „Pułkownik Fo­
ster przyznaje się do winy“ , zgła­
szając jednocześnie swój akces do 
Francuskiej Partii Komunistycznej. 
Wystawienie sztuki pisarza Vail­
land zostało niedawno zabronione 
przez policję francuską.

W odpowiedzi Jacques Duclos 
wystosował do Vaillanda list, w 
którym stwierdza m. in.:

Drogi Towarzyszu Vailland!
Otrzymałem w „Sante“ dedyko­

wany egzemplarz Twojej pięknej 
sztuki „Pułkownik Foster przyzna­
je sie do winy“ . Nie było przypad­
kiem” że policja, którą zmobilizowa 
no, by nie dopuścić do demonstra­
cji patriotów przeciwko przybyciu 
do Francji generała-mordercy Ridg- 
way‘a, była nieobecna w chwili, 
gdy bojówki faszystowskie napadły 
na teatr „Ambigu“ , podczas wysta 
wiania Waszej sztuki. Dopiero w te 
dy, gdy widzowie sami już zdążyli 
wypędzić faszystów, zjawiła się po­
licja jedynie po to, aby zamknąć 
teatr.

Obłuda idzie w parze z łajdac­
twem zarówno w postępowaniu 
władz w Waszym wypadku, jak i w 
aferze „zamachu przeciwko we­
wnętrznemu bezpieczeństwu pań­
stwa“ zmontowanej przeciwko 
mnie, Stilowi 1 innym działaczom 
przez ministra i prefekta policji, 
służalczo wykonujących dyrektywy 
amerykańskich podżegaczy wojen­
nych i haniebnie zaprzedających

Zwycięzcami napewno nie _ będą 
ci, którzy dziś wtrącają do więzień 
patriotów. Zwycięzcami będą ci, 
którzy walczą o zwolnienie swych 
uwięzionych braci, będą ci, którzy 
przeciwstawiają się planom podże­
gaczy wojennych, którzy walczą o 
lepsze jutro d!a swojej ojczyzny.

Witam w Tobie nowego bojowni­
ka wielkiej sprawy komunizmu.

jennym i wyrażające narodowi fran 
cuskiemu solidarność w jego walce 
z podżegaczami wojennymi.

Florencki Komitet Bojowników o 
Pokój wydał apel do ludności, w któ 
rym proklamuje w dniach od 22 do 
29 bm. „tydzień walki przeciwko 
wojnie bakteriologicznej“ .

W Forli w najbliższych dniach od 
będzie się zjazd obrońców pokoju 
pod hasłem walki przeciwko wojnie 
bakteriologicznej. W mieście tym 
wzmaga się jednocześnie kampania 
przeciwko budowie lotniska na uży 
tek „atlantyckich sił zbrojnych“ w 
pobliżu miejscowości Ronco — Bu- 
secchio.

Komitety bojowników o pokój w 
Neapolu, Lecce, Reggio di Calabria, 
Sienie, Ankonie i innych miastach, 
zwołały na czwartek i niedzielę 
wiece pod hasłem walki z wojną ba­
kteriologiczną, remilitaryzacją Nie­
miec i groźbą odrodzenia faszyzmu. 

* * *
BELGIA. Odbyła się tu wieloty­

sięczna demonstracja urzędników, 
którzy domagają się od rządu u- 
względnienia swych postulatów w 
sprawie poprawy warunków bytu. 
W demonstracji wzięli udział przed 
stawiciele Charleroi, Antwerpii, Le- 
odium i innych miast, Belgii.

ne zużycie paliwa włączają się pa­
lacze i obsługa składów węglowych 
w innych zakładach pracy.

Palacze i obsługa kotłów siłowni 
w Gdyni zobowiązali się zaoszczę­
dzić do końca roku 1.350 4on węgla. 
Oszczędności te zostaną wygospoda 
rowane przede wszystkim w wyni­
ku wprowadzenia nowych metod soa 
lania oraz pewnych zmian konstruk 
cyjnych w piecach.

Najbliższe dni przewidziano dla 
palaczy i obsługi kotłów jako okres 
doświadczalny, mający na celu usta 
lenie najbardziej racjonalnej meto 
dy pracy. Kotlarze próbują m. in. u- 
życia jednego z gorszych gatunków 
węgla tzw, przerostów.. Już pierw­
sze próby przyniosły doskonałe re­
zultaty, okazuje się bowiem,, że moż 
na w siłowni gdyńskiej' obniżyć zu­
życie pełnowartościowego węgla o 
około 50 proc, .

Do współzawodnictwa o oszczęd­
ną gospodarkę węglem wezwali pa­
laczy, obsługę kotłów i robotników

Apel Partii Postępowej USA
do wszystkich Amerykanów 

pragnących pokoju
NOWY JORK PAP. Postępowa 

Partia. USA w związku ze zbliżają­
cym się ogólnokrajowym zjazdem 
partyjnym, który odbędzie się-w Chi 
cago w dniach od 4 do 6 lipca, o- 
publikowała apel do wszystkich Ame 
rykanów, pragnących utrwalenia po 
koju na świecie. __

W apelu tym Partia Postępowa 
stwierdza, że partie denaokratyczna 
i republikańska, kontrolowane przez 
wielki kapitał, prowadza Stany 
Zjednoczone do wojny. Wynikiem 
tej zgubnej polityki jest tragiczna 
wojna w Korei i wzrost bezrobocia 
w USA.

W, tej sytuacji miliony wyborców 
z odraza odwracają się od obu tych 
partii. Amerykanie chcą mieć moż- 
nąść głosowania w r. 1952 za po­
kojem. Partia Postępowa USA stwa 
rza ludności amerykańskiej taką 
możność — stwierdza w zakończe­
niu apel.

Ro zw ią za nie p rze z USA Rady Sojuszniczej dla Japonii
aktem  sam ow oli i bezpraw ia
Pismo przedstawiciela ZSRR w Tokio do japońskiego MSZ

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi: Przedstawiciel Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Japonii Ta- 
mura odwiedził przedstawicielstwo 
ZSRR w Tokio i na polecenie ja­
pońskiego ministra spraw zagranicz 
nych Okadzaki złożył ustne oświad

Współzawodnictwo o zaszczyt uczestniczenia w Zlocie 
wyzwala energię twórczą polskiej młodzieży

Z m iast! wsi p ip ą  dumne meldunki młodych przodowników pracy
WARSZAWA PAP. Coraz liczniej napływają meldunki o realiza­

cji zobowiązań podjętych przez młodzież dla uczczenia Zlotu Młodych 
Przodowników.

Obłudne „deklaracje“  imperialistów 
nie wprowadzą w błąd opinii publicznej

Oświadczenie J .  Malika w Komisji Rozbrojeniowej ORZ
NOWY JORK PAP. 10 czerwca 

odbyły się dwa posiedzenia Komi­
sji Rozbrojeniowej ONZ rozpatru­
jącej wspólną propozycję USA, An 
gili 1 Francji w sprawie ustalenia 
„maksymalnego poziomu liczebno­
ści sił zbrojnych poszczególnych 
państw“ .

Na posiedzeniu porannym przem-i 
wiat przedstawicie] ZSRR J. Malik. 
Zdemaskował on agresywną istotę 
propozycji trzech mocarstw i wyka­
zał, że propozycja ta zmierza do 
legalizacji wyścigu zbrojeń w USA, 
Anglii i Francji.

Ńa posiedzeniu popołudniowym j 
przemawiali przedstawiciele USA i 
Anglii, którzy starali się usilnie 
ukryć agresywną treść propozycji 
trzech mocarstw i przedstawić ją ja 
ko „decydujący element powszech­
nego programu rozbrojenia“ .

Z kolei zabrał glos _ J. Malik. 
Zwrócił on uwagę Komisji na fakt, 
że delegat USA usiłuje ominąć roz­
wiązanie kwestii zakazu broni atô  
mowej i redukcji zbrojeń. Delegat 
amerykański — powiedział Malik 
1- oświadcza, ze Stany Zjednoczo­
ne „zamierzają“ wnieść propozycje 
W tej sprawie. Deklaracje o „do­
lnych intencjach" delegacji USA w 
tym kierunku słyszymy już od sze­
ściu lat, ale nie widzimy dotych­
czas żadnego wyniku. Chcichbyś-

my obecnie dowiedzieć się, kiedy 
nareszcie delegat USA zamięrza 
wnieść dawno obiecane propozycje 
w sprawie redukcji zbrojeń i zaka­
zu broni atomowej.

Nawiązując następnie do oświad­
czenia delegata amerykańskiego, ż 
w Komisji Rozbrojeniowej ONZ pod 
jęto rzekomo próbę wytworzenia at 
mo-sfery „nienawiści“ w stosunku 
do USA — Malik stwierdził, że nie 
nawiść narodów świata wywoływa­
na jest przez politykę samego rzą­
du USA i stojących za nim mono-, 
peti amerykańskich, które wyobra-! Zydowcach

Już 206 zobowiązań zrealizowała 
młodzież Zjednoczenia Budowy Mia 
sla Nowa Huta, co przyniosło 
678.927 zł oszczędności. Jednocześ­
nie napływają meldunki o realizacji 
dalszych zobowiązań i podejmowa­
niu nowych.

* * *
W hucie Stalowa Wola cenne zo­

bowiązanie podjęła brygada produk 
cyjna im. Bolesława Bieruta. Człon 
kowie brygady postanowili podnieść 
wydajność swojej pracy do 200 
proc., wzmóc kontrolę techniczną 
nad maszynami, aby nie dopuścić 
do awarii, zorganizować jeszcze jed 
na młodzieżową brygadę produk­
cyjną oraz wyuczyć dwóch uczniów 
na heblarzy.

Za przykładem brygady im. Bo­
lesława Bieruta poszli również inni 
młodzi robotnicy.

Wartość zobowiązań podjętych 
przez młodzież ze wszystkich dzia­
łów huty Stalowa Wola — wynosi 
625 tys. zł.

*  *  *
W Zakładach Przemysłu Lniar- 

skiego „Len“ w Kamiennej Górze 
— w wyniku współzawodnictwa zło 
tcwego —• rozwija się ruch wielo- 
warsztatowości. W przędzalni już 
sześć prządek przeszło na obsługę 
dwóch stron prząśnic. W tkalni trój 
ka tkacka: Maria Pawlicka, Stani­
sława Grzelak i Małgorzata Her*- 
gezel dały ponad plan 235 m tka­
niny, wypełniając tym samym swo­
je zobowiązanie podjęte dla uczcze­
nia Zlotu.

* * *
Młodzi robotnicy Szczecińskich 

Zakładów Włókien Sztucznych w 
postanowili przeszkolić

brygady w przędzalni. Szkolenie to 
w krótkim czasie dało dobre wyni­
ki. Już obecnie przędzalnia nie tyl­
ko podniosła produkcję lecz daje 
również więcej jedwabiu pierwsze­
go gatunku.

* *  *

Traktorzyści POM i PGR osiąga­
ją piękne wyniki we współzawodnic 
twie zlotowym. Np. w POM Zale­
wo, pow. Morąg, traktorzysta Hen­
ryk Zieliński osiąga przy sianoko­
sach i innych pracach przeciętnie

203 proc. normy, a traktorzysta 
Wacław Kozłowski wykonuje' prze­
ciętnie 205 proc. normy.* * *

Radosny przebieg miało zebranie 
młodych traktorzystów POM. w 
Piotrkowie, poświęcone omówieniu 
przygotowań do Zlotu. Burzliwymi 
oklaskami przyjęte zostało zobowią 
zanie traktorzysty Konrada Choda- 
ja, który postanowił przejechać na 
ciągniku „Ursus“ 2.200 godzin bez 
kapitalnego remontu.

Łączna wartość zobowiązań pod­
jętych przez młodych traktorzystów 
z POM Piotrków przekroczyła su­
mę 126 tysięcy zł.

Młodzież szkolna Wybrzeża wybiera delegatów 
na Zlot Młodych Przodowników

sobie, że są „panami świata“ , i metodą inż, Kowalowa wszystkie

Ja s zc ze  jeden zbójecki c 
un ie szkod liw ion y u w y b r z e ż y  Korei

PEKIN PAP. Dowództwo naczel­
ne Koreańskiej Armii Ludowej w 
komunikacie ogłoszonym w Phenia- 
nie 12 bm. podaje, że oddziały Ko- 
teańskiej -Armii Ludowej w ścisłym 
współdziałaniu z oddziałami ochot- 
rików chińskich odpierają zaciekle 
ataki nieprzyjaciela zadając mu 
znaczne straty, w ludziach i sprzę­
cie.

W dniu 11 bm. u wschodniego 
wybrzeża jednostki Koreańskiej Ar

mii Ludowej zatopiły jeden okręt i 
uszkodziły drugi okręt nieprzyjacie 
la, które brały udział w barbarzyń­
skim ostrzeliwaniu spokojnej ludno­
ści w rejonie Wonsanu.

Artyleria przeciwlotnicza i oddzia 
ły strzelców - niszczycieli zestrzeliły 
fi samolotów przeciwnika, które bra­
ły udział w bombardowaniu i ostrze 
Rwaniu spokojnej ludności aa za­
pleczu.

Na zebraniach przedzlotowych, w. 
Państwowej Szkole Położnych w 
Gdańsku, na wieczornicach, a także 
i w czasie przerw pomiędzy lekcja 
mi i zajęciami praktycznymi, ży­
wo omawiano przypuszczalne kan­
dydatury przodownic zlotowych. At 
mosfera napięcia przybrała na sileŁ 
z chwilą ogłoszenia terminu zebra-" 
nia wyborczego. Do zebrania lego 
przygotowały się uczennice należy 
cie. Udekorowały salę, opracowały 
okolicznościową część artystyczną 
zredagowały specjalny numer gazet 
ki ściennej, zaprosiły wreszcie na 
zebranie dyrekcję szkoły oraz przo­
dujących pracowników kliniki położ 
niczej.

W oznaczonym terminie sala była 
już wypełniona. Zaczyna się zebra­
nie... Przewodnicząca komisji zloto­
wej, jedna z przodujących uczennic, 
Janina Drewniakówna, zdaje spra­
wozdanie z realizacji zobowiązań.

„Nasze państwo ludowe — mówi 
ona — jak głosi o,tym projekt na­
szej Konstytucji, otacza głęboką tro 
ską nas, młodzież i zapewnia nam 
najszersze możliwości rozwoju. Na 
nas, uczennicach szkół przygotowu­
jących kadry dla szeroko rozgałę­
zionej służby zdrowia, czekają wspa 
niale nowoczesne szpitale, ośrodki 
zdrowia w fabrykach, i wsiach, kli­
niki i wiejskie izby porodowe. Musi 
my do tego szczytnego zawodu, do 
wielkiego zadańia zrealizowania 
troski państwa o zdrowie człowieka 
pracy i jego rodziny, przygotować 
się należycie. Zobowiązania zloto­
we wiele nam pomogły. Wiele na­
szych uczennic' dorosło do grupy 
przodującej, a inne także poprawi­
ły swoje wyniki. Nasze delegatki bę 
dą mogły zawieźć na zlot dumny 
meldunek o tym, że wypełniłyśmy 
nasze zadania“^

Długo nie milknące oklaski towa­
rzyszą :słowóm kol. Drewniak, kiedy 
ogłasza ona. wytypowane przez ko­
misję nazwiska przodownic zloto­
wych. Zaczyna się dyskusja. Z poz 
czątku dziewczęta mówią nieśmia­
ło, lecz później coraz konkretniej, 
coraz jaśniej tłumaczą dlaczego 
zgłaszają kandydatury swoich ko­
leżanek.

Zaczyna, się głosowanie. Wiedzą, 
że trzeba wybrać te; które są. naj­
bardziej godne zaszczytu uczestni­
czenia w Zlocie, najbardziej przo­
dujące uczennice. Po głosowaniu i 
podliczeniu wyników, delegatkami 
na Zlot zostały wybrane: Jadwiga 
Zawadzka członkini ZMP i niezor- 
ganizowana jeszcze lecz bardzo .ak; 
tywna w pracy społecznej i nauce 
Halina Pupko.

Zebranie jeszcze- się nie kończy. 
Uczennica klasy pierwszej Pełeńska 
prosi o głos: “Jestem dumna, że 
mogę brać udział w tym zebraniu. 
Wiem ile nam pomogły zobowiąza­
nia zlotowe. Postanawiam, że do 
końca nauki w naszej szkole będę 
pomagała moim koleżankom w nau 
ce języka rosyjskiego“ .

W ślad za Peieńską zobowiązania 
podejmują uczennice Burdzyńska, 
Kozakiewicz, Brendel i wiele in­
nych. Zebranie kończy się późno 
wieczorem. Teraz jeszcze obejrzą 
część artystyczną przygotowaną 
przez zespół. To także ich zobowią­
zanie. Trzeba sprawdzić czy zostało 
wykonane należycie.

Dumne ze swoich osiągnięć poja­
dą na Zlot delegatki uczennic. Pań­
stwowej Szkoły Położnych w Gdań­
sku. - - • <

(Dokończenie na str. 2)/

czeńie w sprawie przedstawiciels­
twa ZSRR w Japonii. Oświadcze­
nie stwierdza, że w związku z wej­
ściem w życie dnia 28 kwietnia br. 
traktatu pokojowego z Japonią i w 
związku z przerwaniem działalnoś­
ci Rady Sojuszniczej dla Japonii 
rząd japoński uważa, że radziecka 
część Rady Sojuszniczej dla Japo­
nii przestała odtąd istnieć“ .

W odpowiedzi ria to oświadczenie 
rządu japońskiego przedstawiciels­
two Związku Radzieckiego w Japo­
nii skierowało 11 -czerwca br. na rę 
Ce ministra spraw, zagranicznych 
Okadzaki pismo następującej treści:

„Przedstawicielstwo radzieckie w 
Japonii zostało utworzone, jak wda 
domo, zgodnje z decyzją Moskiew­
skiej Konferencji Ministrów Spraw 
Zagranicznych ZSRR, USA, Wiel­
kiej . Brytanii, do której to decyzji 
przyłączyły sie następnie Chiny. 
Rozwiązanie Rady Sojuszniczej dla 
Japonii przez rząd USA, wbrew ist 
niejącym porozumieniom czterech 
mocarstw było aktem jednostron­
nym, dokonanym w związku z bez­
prawnym separatystycznym trak­
tatem pokojowym z Japonią, bez 
zgody rządu ZSRR i chińskiego 
rządu ludowego.

Wobec tego rząd radziecki uwa­
ża. że powołanie się rządu japoń­
skiego na fakt wejścia w życie sępa 
ratystycznego traktatu pokojowego 
nie może służyć jako prawna pod­
stawa dla wspomnianego wyżej oś 
wiadczenia w sprawie przedstawi­
cielstwa ZSRR w Japonii“.

Strajk studentów 
w Japonii

MOSKWA PAP. Agencja Tass 
donosi z Tokio, że wybuchł tam 
strajk studentów protestujących 
przeciwko projektowi ustawy o 
„działalności wywrotowej“ . Według 
wstępnych danych, w strajku wzięli 
udział studenci 13 wyższych uczel­
ni.

W wielu uczelniach odbyły się 
wiece i demonstracje studentów. Na 
uniwersytecie w Waąeda odbył s:ę 
wbrew zakazotvi władz 3-tysięczny 
wiec, na którym byli również obec­
ni studenci z innych wyższych u- 
czelni.

S zp ie d zy  am erykańscy 
sk a za n i w  KRO

BERLIN PAP.- W Lipsku zakoń­
czył się proces-dwóch agentów wy­
wiadu amerykańskiego Alfreda Man 
na i Ulricha Zimma. Oskarżonym u- 
dowodniono działalność dywersyjną 
na rzecz jednej z zachodnio-berliń- 
skich organizacji dywersyjno-szpie- 
gowskich.

Oskarżonym polecono dokonywa­
nie na terytorium Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej aktów sa­
botażu oraz dostarczanie nazwisk 
działaczy postępowych NRD, któ­
rych nazwiska wywiad amerykański 
wciągał na swoją „czarną lisię“ .

Obaj oskarżeni przyznali się do 
winy. Zostali oni skazani na karę 

jio  8 lat więzienia.
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Ideowa postawa i świadomość polityczna żołnierza 
źródłem siły Ludowego

Uroczyste zakończenie kursu Uniwersytetu Marksizmu-Leninizmu W .P .
WARSZAWA PAP. Dnia 11 bm. w auli Akademii Wojskowo-Poli­

tycznej im. F. Dzierżyńskiego w Warszawie odbyła się uroczystość za­
kończenia -2-letniego kursu wieczorowego Uniwersytetu Marksizmu — 
Leninizmu Domu Wojska Polskiego,
Zebrani _w wielkiej auli Akademii 

generałowie, starsi oficerowie i ab­
solwenci wieczorowego Uniwersy­
tetu Marksizmu — Leninizmu go­
rącymi, długotrwałymi owacjami po 
witali przybyłych na uroczystość 
członków Biura Politycznego KC 
PZPR — ministra Obrony Narodo­
wej, Marszałka Polski K. Rokossow 
skego i R. Zambrowskiego. W uro­
czystości wzięli również udział kie­
rownik Wydziału Szkolenia KC 
PZPR H. Kozłowska oraz przedsta­
wiciele Instytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych i Szkoły Partyjnej przy 
KC PZPR.

Do zebranych przemówił, witany 
gorącymi oklaskami, szef Główne­
go Zarządu Politycznego W. P., wi­
ceminister Obrony Narodowej gen. 
bryg. M. Naszkowski.

Gen. bryg. M. Naszkowski pod­
kreślił w swym przemówieniu do­
niosłe znaczenie wychowawcze teo­
rii marksistowsko-leninowskiej dla 
podniesienia świadomości politycz­
nej oficera i żołnierza. - „Ludowe 
Wojsko Polskie — oświadczył on — 
posiada Wszystkie warunki, aby być 
kuźnią ideologicznego i polityczne­

go wychowania kadr w duchu głę­
bokiej miłości ojczyzny i niezłom­
nej gotowości obrony jej suweren­
ności przed zakusami irpperiali- 
stów,

Gen. bryg, Naszkowski swierdza 
następnie: „My walczymy ustawicz­
nie o wysokie morale, o świadomość 
polityczną naszego oficera i żołnie­
rza, kształtujemy poprzez szkole­
nie i wychowanie typ światłego, kul 
turalnego, świadomego praw rozwo­
ju społecznego i przez to świado­
mego swej roli i zadań żołnierza— 
obywatela, a spośród najlepszych 
żołnierza - partyjnika“ .

Wskazując na zasadnicze różnice 
między duchem i charakterem na­
szej armii a armiami imperialistów, 
mówca stwierdza, że różnica tkwi 
w postawie i morale naszego oficera 
i żołnierza.

„W tej właśnie różnicy między 
duchem i charakterem naszej i ich 
armii — mówi w zakończeniu szef 
Głównego Zarządu Politycznego — 
w różnicy między postawą i morale 
naszego oficera, żołnierza, a zbó­
jeckim obliczem kadry armii impe­
rialistycznych tkwi nasza siła, tkwi

siła Związku Radzieckiego, tkwi si­
ła całego obozu pokoju“.

Przemówienie zebrani przyjmują 
długotrwałymi oklaskami.

Z kolei gen. M. Naszkowski wrę­
cza absolwentom dyplomy, gratulu­
jąc im serdecznie uzyskanych wy­
ników w nauce. Jako pierwszy dy­

plom otrzymuje mjr. Jałowiecki —
uczestnik bitwy pod Lenino, który w 
Ludowym Wojsku Polskim wyrósł 
od szeregowca do majora.

Na zakończenie uroczystości odby 
ła się część koncertowa w wykona­
niu B. Hesse-Bukowskiei, E. Ban- 
ćrowskjej - Turskiej i B. Ładysza.

Masy prasujące krajów kapitaHstyczuydi 
coraz aktywniej walczą i  cMek i pokój

Z  obrad Biura Kom itetu W ykonaw czego Ś F Z Z
WIEDEŃ PAP. W sobotę na se­

sji Biura Komitetu Wykonawczego 
Światowej Federacji Związków Za­
wodowych trwała dyskusja nad re­
feratem Louis Saillant.

Przedstawiciel 'Konferencji Pracy 
Ameryki Łacińskiej Morera oświad­
czył, że w krajach południowo-ame­
rykańskich odbyły się ostatnio ma­
sowe demonstracje ¡i strajki. Straj-

Delegat Kamerunu Ngom opowie 
dział o  straszliwej nędzy, głodzie 
i bezprawiu, jakie panują w Afry­
ce. Ale narody Afryki — podkre­
ślił mówca — coraz aktywniej wal­
czą z jarzmem kolonialnym, o pokój 
i ludzkie warunki życia. W toku wal 
ki powstają i aktywizują swą dzia­
łalność postępowe związki zawodo­
we. Z ich pomocą pomyślnie prze-

kujący domagali się poprawy wa- i prowadzono szereg strajków i os'ąg 
runków bytu i zapewnienia swobód: nięto poprawę warunków bytu dl®
demokratycznych.

„Takie reeegy można zrobić tylko gromadnie"

Chłopi - uczestnicy wycieczki de Krain Rad 
mówią o wspaniałych osiągnięciach kołchozów

WARSZAWA PAP. Uczestników wycieczki, która niedawno po­
wróciła ze Związku Radzieckiego, po przyjaździe do swoich gromad 
odwiedzają liczni sąsiedzi, -wypytując się dokładnie o wszystko, co 
widzieli i z czym się spotkali podczas gościny w Kraju Rad.

Wielu spośród uczestników wycieczki opowiada o swoich wraże­
niach z pobytu w Związku Radzieckim na zebraniach sprawozdaw­
czych, organizowanych w poszczególnych powiatach.
Jednym z uczestników wycieczki 

do Związku Radzieckiego jest
Adam Wlazło, średniorolny chłop 
woj. opolskiego.

Byłem w kołchozie im. Mielniko- 
wa — opowiada Adam Wlazło słu­
chającym go pilnie sąsiadom. Ko!-

Dlaczego gmina Straszew
planu

Wielu jest chłopów w gminie 
Straszewo, pow. sztumskiego, któ­
rzy sumiennie wykonują swój obo­
wiązek, wynikający z dekretu o do 
stawach mleka. Wincenty Fronczak, 
Preus, Detmer 1 inni systematycz' 
nie, każdego dnia, odstawiają mle- 
ko do zlewni gromadzkich.

Mimo to jednak sytuacja na od­
cinku obowiązkowej sprzedaży mle 
ka nie przedstawia się w gminie 
dobrze. Plan dostaw nie jest wyko­
nywany. Jest bowiem wielu chło­
pów, którzy nie idą za przykładem 

. tamtych sumiennych gospodarzy i 
mleka w ogóle nie dostarczają.

Jakie są tego przyczyny?
Już przeszło miesiąc upiynąl od 

wejścia w życie dekretu o obowiąz­
kowej dostawie mleka, ale ani Pre­
zydium GRN, które jako ogniwo te 
renowej władzy ludowej pow.nno 
czuwać nad realizacją dekretu, ani 
ZSCh skupiający wszystkich pracu­
jących chtopow, ani wreszcie dele­
gat CUSiK nie zadali sobie trudu, 
aby skontrolować przebieg sprzeda 
ży mleka i nawet nie wiedzą, kto 
uchyla się od wypełnienia tego obo 
wiązku. Nie zrobił też nic dotych­
czas w tej dziedzinie KG PZPR.

W Straszewie panuje nastrój sa- 
mouspokojenia. Wysłano tylko do 
każdego chłopa zawiadomienie, że 
w okresie od 1 maja do 31 grudnia 
zobowiązany jest odstawić ze swe-, 
go gospodarstwa tyle, a tyle mle­
ka. 1 pa tym koniec. Dalszym prze 
biegiem akcji nikt się nie zaintere­
sował, mimo że już na pierwszych 
zebraniach gromadzkich sygnalizo­
wano o słabych dostawach mleka i 
konieczności wzmocnienia pracy po 
lityczno-uświadamiającej oraz ope­
ratywnej kontroli.

Na zebraniach gromadzkich, na 
których zapoznano chłopów z de­
kretem i podano im terminarz do­
staw mleka, doszło do tego, że zna 
leźli się tacy gospodarze, którzy od 
mówili złożenia swego podpisu na 
wykazie. Fakty te wskazują, że nie 
którzy chłopi ulegli podszeptom wro 
ga klasowego, że kułacy próbują 
nie tylko sabotować dekret rządu, 
ale też nakłaniają do tego mniej 
uświadomionych chłopów.

Nie wzmogło to jednak czujności 
wśród towarzyszy ze Straszewa. 
Dotychczas nie zrobiono nic w kie­
runku uświadomienia wahających 
się chłopów. Nie zdemaskowano 
kułackich machinacji i wrogiej plot 
ki. Nic też dziwnego, że niektórzy 
chłopi do chwili obecnej nie podpi­
sali jeszcze terminarza dostaw mle 
ka.

Brak pracy polityczno-uświada- 
miającej na odcinku dostaw mleka

nie jest wyłącznie winą Komitetu 
Gminnego PZPR. Komitet Powiato 
wy w Sztumie również ponosi za to 
poważną odpowiedzialność.

— Agitatorzy partyjni nie dosta­
li jeszcze wskazówek jak mają pro 
wadzić pracę wśród chłopów — mó 
wi tow. Mękarski, sekretarz KG 
PZPR.

Okazuje się, że z polecenia KP 
odprawa agitatorów partyjnych, po 
święcona tej sprawie, miała się od 
być w pierwszych dniach czerwca. 
KP odwołał ją jednak przesuwając 
termin na 10, a następnie na 15 
bm. Wskutek tego agitatorzy par­
tyjni czekając na instrukcję, są bez 
czynni.

^  * * *Od 12 maja br. składają chłopi
na ręce delegata CUSiK wnioski o 
przyznania im ulg w odstawie, lub 
przesunięcie terminu dostaw na in­
ne miesiące. Wniosków nagroma­
dziło się sporo, bo aż 88. Do tej 
pory jednak żaden z tych wnios­
ków nie został rozpatrzony przez 
Prezydium GRN, mimo że pracow­
nica CUSiK ob. Maria Gerka wielo 
krotnie interweniowała w tej spra­
wie u zastępcy przewodniczącego 
Prezydium GRN tow. Łapaciuka. 
W rezultacie wielu spośród chło­
pów, którzy złożyli wnioski, czeka­
jąc na decyzję Prezydium GRN

wstrzymują się na razie od dosta 
wy mleka.

Do czego doprowadziło beztroska 
KG PZPR, GRN, ZSCh i delegata 
CUSiK ilustruje następujący przy­
kład:

Według informacji uzyskanych 
bezpośrednio z mleczarni w Miko­
łajkach wynika, że z gromady 
Straszewo odstawia mleko 34 chło­
pów na ogólną ilość 94 podlegają­
cych temu obowiązkowi, z Mlran 
zaś 16 na 24. Podobnie wygląda 
sytuacja w innych gromadach tej 
gminy.

W gminie Straszewo są wszyst­
kie dane po temu, aby zmienić 
istniejący stan rzeczy. Należy tyl­
ko przeprowadzić wśród chłopów 
masową pracę polityczną, przeko­
nać wahających się o konieczności 
przestrzegania dekretu i korzyś­
ciach, jakie on daje, poiożyć nacisk 
na osobiste przodownictwo aktywu 
gminnego, a z drugiej strony zasto 
sować odpowiednie, prawem prze­
widziane środki wobec kułaków. 
Dlatego nieodzowne jest zwiększe­
nie odpowiedzialności za przebieg 
skupu mleka ze strony Prezydium 
GRN, Zarządu Gminnego ZSCh i 
delegata gminnego CUSiK. Komi­
tet Gminny zaś powinien operatyw 
nie kontrolować przebieg prac w 
tej dziedzinie. KW.

choz ten hitlerowcy zupełnie spali­
li, a cały dobytek kołchoźników zra 
bowali i wywieźli. Gdy w 1943 r. 
po przepędzeniu faszystów, kołchoz 
nicy rozpoczęli ponownie gospoda­
rować, mieli oni tylko 10 krów i 12 
koni. Teraz w kołchozie jest 1.450 
sztuk rasowego bydła. -Widziałem 
tam krowy rekordzistki, które dają 
po 45 litrów mleka dziennie, o du­
żej zawartości tłuszczu.

Początkowo mieli oni liche kro­
wy i w dodatku różnej rasy. Posta 
nowili więc posiadane krowy skrzy 
żować z wysokomleczną rasą by­
dła górskiego. Tak otrzymali nową 
rasę krów o wysokim przeciętnym 
udoju.

U nas to by się tak nie dało zro 
bić — mówi na to sąsiad Wlazły, 
Albin Jasinowski. Takie rzeczy moż 
na zrobić tylko gromadnie.

Młodzież interesuje się głównie 
życiem swych rówieśników. W koł­
chozie im. Mielnikowa — opowia­
da Wlazło —• 6 synów kołchoźni­
ków jest cfjcerami, ośmiu — wy­
kształciło się na inżynierów, 12 — 
naucza w szkołach, a 3 — pracuje 
jako agronomowie w tym samym 
kołchozie.

Byłem leż w domu dwojga sta­
ruszków — mówi dalej Wlazło. — 
Podobało mi się ich czyściutkie, 
ładnie umeblowano mieszkanie, 
piękne duże radio. Widać było, że 
żyją wygodnie i w dostatku.

Na zjeździa powiatowym w Łowi 
ezu o wrażeniach z pobytu w Zwią 
zku Radzieckim opowiadali licznie 
zebranym chłopom — Piotr Grze­
gorczyk z gromady Dmosin w pow. 
brzezińskim oraz Ludwik Sadowski 
z gromady Różyce, w pow. łowic­
kim.

Na zjeździe tym obecny był ma­
łorolny chłop — Jan Pawliną z 
gromady Chąśno. Interesował się 
on bardzo, jak żyją kołchoźnicy, bo 
pamięta, że jak był w Rosji car­
skiej przed pierwszą wojną świa­
tową, to chłopi żyli tam w nędzy.

niektórych kategorii robotników.
Delegat Czechosłowacji Zupka o - 

świadczył, że należy udzielić jak 
największego poparcia walce narodu 
niemieckiego przeciwko wojennemu 
„układowi ogólnemu“.

Przemówienie końcowe wygłosi! 
Louis Saillant, podkreślając, że w dy 
skusji wysunięto wiele wniosków, 
mających na celu podniesieni na 
jeszcze wyższy poziom zdolności 
bojowej organizacji związkowych i 
SFZZ w walce o pokój, o poprawę 
warunków bytu i swobód demokra­
tycznych. Zastosujemy wszelkie śród 
ki — oświadczył Sahlant — by pro­
pozycje te wprowadzić w życie. 
Mówca wezwał do wzmocnienia jed 
ności mas pracujących i do bez­
względnego demaskowania zdra­
dzieckiej roli przywódców żółtychZ pewnością nie poznalibyście 

obecnej wsi rosyjskiej, obywatelu ¡ wi^kóVzawidowycF
J Następnie sekretarz SFZZ Grass!Pawlina — odpowiedział mu drugi 

uczestnik wycieczki — Ludwik Sa­
dowski. — Kołchoźnicy mieszkają 
dziś, jedzą i ubierają się lepiej, niż 
dostatnio. Na każdym kroku widać 
dobrobyt. Ludzie są tam zadowole­
ni z życia, w najcięższych pracach 
pomagają im maszyny, więc koł­
choźnicy znajdują czas na to, żeby 
czytać książki, chodzić do świetli­
cy, do kina, do teatru.

omówił działalność międzynarodo­
wych zrzeszeń produkcyjnych. Mów 
ca naświetli! walkę, jaką prowadzą 
międzynarodowe zrzeszenia związ­
ków zawodowych w obronie żywot­
nych interesów mas pracujących 
różnych gałęzi przemysłu oraz wska 
zal na wzrost ich autorytetu i wply 
wów_ wśród robotpików. 'Do zrzeszeń 
należy obecnie kił ka milionów 
członków.

Czynem dla ojczyzny i pokoju 
wita młodzież Wybrzeża Zlot

d o k o ń c z e n i e  x c  s ^ r .  1 )
Wybory delegatów na Zlot prze­

prowadziła również młodzież Lice­
um Pedagogicznego TPD w 01iw;e 
W szlachetnej rywalizacji o miano 
przodownika czynu zlotowego, bra 
li tu udział wszyscy uczniowie 
szkoły. Współzawodnictwo zlotowe 
przyczyniło się do zlikwidowania 
ocen niedostatecznych. W wyniku 
wyborów, ze zgłoszonych przez 
uczniów kandydatów, na Zlot wy­
brano ucznia Bogdanowicza, tego­
rocznego absolwenta Liceum, przo­
downika nauki i pracy społecznej. 
Delegatką została również przewód 
płożąca zarządu szkolnego ZMP, 
wyróżniająca się w nauce i pracy 
społecznej uczennica Majewska oraz 
niezorgartizowany przodujący u- 
czeń klasy I — Krupatow.

W dalszym ciągu wśród młodzie­
ży Wybrzeża trwają intensywne 
przygotowania do Zlotu Młodych 
Przodowników. Młodzież zakładów 
pracy, instytucji i szkól melduje o

realizacji i podejmowaniu coraz no­
wych zobowiązań.

Zoboiiązaaia załogi

Jacques

Nowe zwycięstwa
Vietnamskiej Armii Wyzwoleńczej
PARYŻ PAP. Oddziały Vietnam- 

skie Armii Ludowej zaatakowały 
francuski konwój wojskowy w od­
ległości 50 km na wschód od Sai- 
gonu. Konwój składał się z pięciu 
pociągów, w tym dwóch pancernych.

Po wysadzeniu w powietrze 
dwóch pociągów za pomocą min, 
wojska vietnarńskie ruszyły do ata­
ku Francuskie wojska ekspedycyj­
ne straciły kilkadziesiąt osób w za­
bitych i rannych.

„Umocnienie autorytetu istnieją­
cych rządów“ — w tych słowach 
reakcyjny dziennik amerykański 
„New York Flerald Tribune“ okreś 
la rolę, jaką mają do odegrania woj 
ska okupacyjne USA w Europie Za 
cnodniej. Innymi słowy mówiąc, 
chodzi o to, by rządy krajów Euro­
py Zachodniej wesprzeć bagnetami 
amerykańskich wojsk tak, jak kie­
dyś bagnetami wojsk hitlerowskich 
wspierano zdrajcę narodu czechos­
łowackiego Hachę, narodu węgier­
skiego — Horthy‘ego, rumuńskiego 
—- Antonescu, norweskiego — Quis 
linga, francuskiego — Petaina.

„Do prowadzeniu, wojny — stwier­
dził towarzysz Stalin w 1927 r. — nie 
wystarczy wzrost zbrojeń, nie wystar­
czy organizowanie nowych koalicji.
Trzeba jeszcze do tego wzmocnić za­
plecze w krajach kapitalizmu. Żaden 
kraj kapitalistyczny nie może prowa­
dzić poważnej wojny, jeżeli nie umoc­
nił uprzednio własnego zaplecza, nie 
okiełznał „swoich“ robotników, nie o- 
kiełznał „swoich“ kolonii. Stąd stop­
niowa faszyzacja polityki rządów bur- 
żuazyjnych“.

Aresztowanie Jacques Ducios, 
przywódcy Komunistycznej Partii 
Francji, aresztowanie Andre Stila, 
redaktora naczelnego „Fiumanite“ 

laureata Nagrody Stalinowskiej, 
masowe aresztowania francuskich 
działaczy komunistycznych, związ­
kowych, obrońców pokoju są wido­
mym znakiem owego przechodzenia 
burżuazjl do polityki okiełznania1-. , , . , ,,
swoich“ robotników. do polityki D'lcl°? slwier(hiia'. 
aszyzacji Francji, Dotychczas tzw. 0 wspan: 

rządy parlamentarne usiłowały za-jjak Francja nigdy

konstytucyjnych i jedynie w kra­
jach jawnie faszystowskich, jak 
np. w Hiszpanii gen. Franco, w 
Portugalii, w Grecji, w Jugosławii 
titowskiej — rządy, nie licząc się z 
żadnymi pozorami, wtrącały do wie 
zienia każdego, chociażby w naj­
mniejszym stopniu podejrzanego o 
sympatie dla ruchu w obronie po­
koju, chociażby w najmniejszym sto 
pniu podejrzanego o postępowe 
przekonania.

Dziś podpalacze świata pod egidą 
amerykańsklęh opryszków przyspie­
szają przygotowania wojenne. Wy­
razem tego było w ostatnich tygod 
niach podpisanie dwóch wojennych 
układów — „układu ogólnego“ i u- 
kładu w sprawie tzw. armii europej 
skiej — układów „legalizujących“ 
wskrzeszenie szturmowych oddzia­
łów hitlerowskich, którym Waszyng­
ton wyznacza rolę kośćca atlantyc­
kich hord. W ślad za tymi wojen­
nymi układami przyszło imperialis­
tyczne wzmacnianie zaplecza w kra 
jach kapitalistycznych. Kierowane 
straciłem burżuazyjne marionetki 
francuskie przeszły do aktów pro­
wokacji na wielką skalę, sądząc, że 
u‘da im się zastraszyć lud francus­
ki, sparaliżować walkę, jaką lud 
francuski toczy pod przewodem Ko 
munistycznej Partii Francji, o po­
kój, o wolność, o chleb.

Po zajęciu Paryża przez hitlerow 
ców, KPF w odezwie

ród francuski nie padł na kolana 
orzed hitlerowcami Prowadzony 
przez partię 75 tys. rozstrzelanych, 
Komunistyczną Partię Francji, wal 
czyi nieugięcie o wolność. I dziś 
niylą się burżuazyjni oprawcy, są­
dząc, iż komunistę mogą złamać 
cierpienia, może złamać więzienie. 
W 10 dni po bezprawnym areszto­
waniu, Jacques Dticlos wystosował 
list do sędziego śledczego. Listu te 
go nie pisał „ o s k a r ż o n y “ Jac­
ques Ducios. List ten pisał o s k a r  
i  y c i e 1 Jacques Ducios. Demas­
kuje on bez reszty kłamstwa, przy 
pomocy których oprawcy usiłują 
„usprawiedliwić“ aresztowanie przy 
wódcy francuskiej klasy robotniczej.

Jacques Ducios rozprawia się z 
wszystkimi „oskarżeniami“, równie 
pospiesznie co chaotycznie farmuło 
wanym; przez premiera-kolaboran- 
ta Pinay‘a i jego ministrów. Udo. 
wadnia że wszystkie „oskarżenia“ 
nałeżą do kategorii wyssanych z 
palca, że całe „oskarżenie“ opiera 
się na fabrykowanych w prefektu­
rze policji paryskiej fałszywych do 
wodach.

W latach okupacji hitlerowskiej 
tnarszaiek-zdrajca Petain liczył na 
mordercę patriotów francuskich hit-

znaczy dziś dla Pinay’a i jego mi 
nistrów. Jacques Ducios przytacza 
siowa jednego z bohaterów Komuny 
Paryskiej, Varleine'a: „Okrucień­
stwo jest jedynym źródłem władzy,’ 
która się wali". Strach dyktuje o 
krucieństwo. Okrutny . był karzeł 
Thiers, który przed 8Ô laty sprzy­
mierzył się z Bismarckiem przeciw­
ko ludowi francuskiemu, Okrutny 
byl Petain, który sprzymierzył się z 
Hitlerem. Okrutni są dzisiejsi 
włądcy Francji, którzy pokłony biją 
przed Ridgway'em — „generalem- 
zarazą“.

„Co z nimi zrobić? Wszyscy lu­
dzie mają oczy z przodu, a oni z 
tylu, toteż patrzą w tył“ — zwykł 
mawiać Talleyrand o burbońskiej 
reakcji, która powróciwszy do Frań 
cji na angielskich bagnetach, chcia 
ła w ćwierć wieku po Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej przywrócić feu­
dalne stosunki.

W tył patrzał Thiers', w tył pa­
trzał Petain, w tył patrzą ludzie 
rządzący dziś Francją lub ściślej 
mówiąc, sprawujący rządy w linie­
niu' swych amerykańskich mocodaw 
ców z Waszyngfonu i w imieniu ro 
dzimych kapitalistów.

Ludziom tym, dla których obce

Pokładowa grupa ZMP na cześć 
Zlotu przeprowadzi konserwację i 
wymaluje 8 szalup, poświęcając na 
to 40 roboczogodziń.

Grupa maszynowni wymieni tłok 
nr 8, zawór startowy nr 1, zamon­
tuje filtry powietrzne na pompie 
przedmuchowej, przejrzy tłok nr 2 
i tłok nr 1 na silniku B 6.

Grupa z hotelu wyczyści piec ehle 
bowy, wymaluje pomieszczenia pro 
wiantowe, lodówkę oraz umywalnie 
i korytarze klasy turystycznej.

ZMP-owcy z pralni wyczyszczą 
4 kotły kamienne i przeprowadzą 
szereg innych prac, poświęcając 
na to 120 roboczogodziń.

Więcej ryby
Załoga „Korab 1“ i „Korab 2“ — 

pisze korespondent T. Buszkówna 
—- w czynie zlotowym zobowiązała 
się podnieść dyscyplinę pracy i wy­
eliminować wszelkie przestoje stat­
ku z winy załogi. Poza tym wyko­
rzystać wszystkie dni połowowe { 
łowić najmniej 24 dni w miesiącu 
do końca br. Do podjęcia podob­
nych zobowiązań załoga „Korab 1“ 
i „Korab It“ wzywa załogę s/t „Po­
lesie“ I załogi superkutrów „Arka” 
SKS 150 i 152.
Uwie dedatkswa wyproMowane

sieci
Młode pracownice spółdzielni 

„Jedność Rybacka“ Cz. Bielińska, 
J. Samp, A. Jelińska, I. Stewa, Z. 
Kolka, S. Pstrąg i A. Borys — pi­
sze korespondent ZoFa Pluta — do 
15. 6. br. wykonają na cześć Zlotu 
— dodatkowo dwie sieci śledziowe 
po 110 stóp.

L. Skalska wykona ochronę do 
włoków śledziowych, ćo da 2.650 zł 
oszczędności. Tow. Karsten zobowią . 
zała się do dnia 16. 6. uporządko­
wać archiwum techniczne.

Ostatnie wiadomości sportowe

lerowca von Stuellpnagla, że obroni jest pojęcie interesu narodowego, 
go przed gniewem ludu francuskie- j pojęcie ojczyzny, Jacques Ducios,

I przez Maurice Thoreza

.cbflwyyać pew.ns pozory swobód I kolana przed bandą zbójów“. Na-1 raj. Praworządność róyyriie mąlol

go. Dziś były radny Petaina, Pinay 
liczy na Ridgway'a i Jego wofska 

podpisanej'w swej walce przeciwko ludowi 
i Jacques ! r̂ancus^'en!u’ w swych wysiłkach 

. . . .  j zmierzających do. wciągnięcia Frań 
„wielki na- r „ (j0 v/0jnv przeciwko Związkowi ! s-łami pr-.yrz’ oiei, krorznrymi po dra- 
przeszłości Radzieckiemu. j tire rrlhi i ol'-r. która dopra-ro'
padnie na I Metody są d/iś te same co wczo- /« do świetlanej jutrzenki socjalizmu

IŁ

oskarżyciel mówi 
„Naród osiągnie zwycięstwo w wiel 

kiej walce między silami przeszłości, 
które chciałyby utrzymać przestarzały 
i zgniły stary porządek społeczny, a

H i e m c z r s  wygrasi
z drużyną Bud&v/lanych (Cdźńsis)

Po żyw ej i pełnej em ocji grze, 
drużyna węgierska DOZSA pokonała
we W rzeszczu zespół gdańskich B udo­
w lanych 1:0 (0:0). Jedyną- bram kę dnia 
zdobył w 15 m inucie Lober.

15 tys. w idzów  oklaskiwało do­
skonalą technikę piłkarzy węgierskich 
i ich błyskotliw ą grę. G oicie  prze­
ważali zdecydowanie i tylko braw u­
row ej obronie Gruñera w bramce, 
gdańszczanie m ogą zawdzięczać tak 
niską porażkę. Budowlani jednak 
zagrali bardzo am bitnie i do końca 
zawodów wytrzym ali bardzo siine tem 
po. stawiając Swym renom owanym  
przeciw nikom  dzielny opór.

Obok Gruñera w drużynie gdań- 
fżfŻKń w yróżnili się: Miksa, Kamzela 
i Bom ba w obronie, Jlalsta i K okot I 
w r o r a z  Gronowski 1 K okot II

w : spo ( 
grał Egresi 
obronna.

-c,: erskim świetnie za- 
ataku oraz cala linia
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Legitymacja partyjna: S z k o l e n i e  r e t s s ï n lk é w  b n d o w l a n v c h

legitymacja partyjna. Tekturowa, wiśniowa okładka, fotografia, 
kilka białych kartek, na których widnieją personalia członka partii, 
znaczki za opłacone składki... W tej książeczce kryje się głęboka 
treść: jest ona najważniejszym dokumentem członka partii - komu­
nisty, jest dowodem przynależności do awangardy klasy robotniczej, 
do partii.
Stosunek komunisty do legityma­

cji partyjnej jest miarą jego stosun­
ku dc partii, jego dojrzałości poli­
tycznej, jego odpowiedzialności i o - 
bowiązkowości. W tym, jak członek 
partii odnosi Się dó legitymacji par­
tyjnej, wyraża się jego miłość do 
partii i oddanie idei socjalizmu.

Jak należy Szanorvać legitymację 
partyjną, jaką otoczyć ją opieką, 
uczmy śię u towarzyszy z Wszech-

— Jakże to, towarzyszu Woroniń, 
teraz bez niej? — zapytał Bojarkm 
ledwie dosłyszalnym glo-sem, na­
wet w głębokiej c;szy, która pano­
wała w Ziemiance. —- Piętnaście łat 
z nią... Czyżby koniecznie oddać 
trzeba?...

Trzeba Stefanie Jegoryczu. 
Trzeba!

— Zrosłem się z n;ą.
— Rozumiem —* powiedział Wó-

Zwłążkowej Komunistycznej Partii j ronin, miękko dotykając piersi Bt>- 
(bolszewików). Literatura radziecka jarkina. — Nosiłeś ją na samym
nam tę naukę udostępnia. Otwórz­
my książkę pt. „Biała brzoza" 
Michała Bubiennowa.

Było to w okresie bohaterskiej 
walki narodów radzieckich przeciw­
ko faszystowskiej nawale. Na ty­
łach wroga powstają oddziały par­
tyzanckie. Ogłoszona została uch w a 
ła partii, że partyzanci -  koffluniśc'- 
powinni oddać swoje legitymacje 
partyjne na przechowanie do Komi­
tetu Rejonowego. W jednej z zie­
mianek bołotflickiego Rejonowego 
Komitetu partii odbyło się zebranie 
grupy partyzantów -  komunistów 
pod przewodnictwem sekretarza 
Rejkomu Woronina.

Oto scenk opisana przez Bubien­
nowa:

— Proszę zdać do przechowania 
do Komitetu Rejonowego partii wa­
szą legitymację partyjną!

Bojarkin rozpiął marynarkę, na­
stępnie kołnierzyk ciemnej flanelo­
wej koszuli. Odwrócił się, — Kto 
ma nóż?

Legitymacja partyjna była scho­
wana w starannie zaszytej kieszeni 
M wewnętrznej strome koszuli. Do­
kładnie na sercu. Była ona szczel­
nie owinięta w pergaminowy pa-i 
piet i w kawałek cienkiej 'gumy. 
Wszystko zostało zrobione po to, [ 
aby wilgoć nie zniszczyła żadnej li­
tery legitymacji partyjnej.

Drżącą”ręką podał Bojarkin legi­
tymację partyjną sekretarzowi Rej- 
komu,.. Partyzanci czuli, że ich ko-i 
mendant przeżywa ciężkie chwile...
. — Wszystko w porządku — powiej 

dział Woronin spojrzawszy na le­
gitymację partyjną.

sercu, a teraz miły. nieś ją w ser­
cu...

Jeden za drugim podchodzili do 
stołu komuniści. U wszystkich legi­
tymacje partyjne były dobrze echo­
wane i u wszystkich ćo do jednego 
właśnie na sercu: to był Wielki do­
wód serdecznej miłości do partii, 
powinowactwa krwi z nią, wiary 
w jej potężną siłę.,.

Oto jaki jest stosunek bolszewi­
ków do legitymacji partyjnej.

Ambicją, obowiązkiem i honorem 
każdego członka i kandydata Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej jest wyrobić w sobie taki właś­
nie szacunek i przywiązanie do le­
gitymacji partyjnej, jak to widzimy 
u Bojafklna.

Legitymacji partyjnej należy 
strzec, chronić przed zniszcze­
niem, zgubieniem, przed dosta­
niem się dó rąk wroga. Czyż nie 
Zdarzają śię jeszcze u nas wy­

staje zgubiona lub ukradziona. Do­
staje się do rąk wroga. I co się 
dzieje? Wróg dla swej mecnej, za­
maskowanej roboty, wykorzystuje 
nsśzą legitymację partyjną. Usiłuje 
podszyć się pod miano członka par­
tii w celu poderwania jej autory­
tetu wśród mas. Wykorzystuje czę­
sto legitymację dla prowokacyjnego 
zastraszania ludzi słabych i nieąwia 
domyciu

Zdarzają się również wypadki, że 
legitymacja partyjna wykorzysty­
wana jest dla osobistej korzyści 
przez różnych karierowiczów’, któ­
rzy wślizgnęli śię w szeregi partii. 
Ci ludzie, niegodni miana członka 
partii, usiłują z legitymacji partyj­
nej uczynić puklerz swego nierób­
stwa, lenistwa i moralnego rozkła­
du. Wymachują legitymacją partyj­
ną, kiedy bezpartyjni krytykują ich 
nieodpowiednie zachowanie. Wyma­
chują legitymacją partyjną, aby do­
dać sobie „powagi“ , aby tłumić 
krytykę, hamować walkę nowego ze 
starym.

Wszystkim tym szkodliwym zja­
wiskom partia nasza wydała zde­
cydowaną walkę. Walczyć z nimi 
rnuśi każdy z nas, członków partii.
Istnieje Zasada, że członek i kandy­
dat partii okazuje legitymację par­
tyjną tylko na żądanie wiadz par­
tyjnych, przy uiszczaniu składek par 
tyjnych celem wklejenia znaczka, 
na zamkniętych zebraniach partyj­
nych, przy wpisywaniu się na listę 
obecności na zebraniu, przy przeno­
szeniu się z jednej organizacji par­
tyjnej do drugiej itp. Pamiętajmy 
więc nieustannie, że trzeba się le-

sobie lepiej sprawę, że legityma­
cja partyjna jest najważniejszym 
dokumentem, towarzyszem, z któ 
rym się nigdy nie rozstajemy, j 
Aby każdy z nas zrozumiał, że 
— jak to stwierdza uchwała — j 
„sposób, w jaki członek I kandy­
dat odnosi się do legitymacji par- j 
tyjnej, świadczy o jego stosunku i 
do partii i o stopniu jego dojrzą-1 
łości politycznej".
Szeroka akcja wychowawczo-po- 

lityczna, przeprowadzona przez ko­
mitety i organizacje partyjne, nau­
czy każdego z nas widzieć w legi­
tymacji partyjnej symbol partii, kto 
rej oddajertly wszystkie swoje siły 
i umiejętności, partii, która ukaza­
ła nam sens życia i walki o najszla 
chetniejszą ideę wyzwolenia czło­
wieka, 0 socjalizm.

(B. T.).

Zarżątiy budowlane M w Gdańsku, dr,ząc*do podniesienia kw alifikacji 
zaw odow ych załóg, oroV, *Wi w b f. da szeroką skalę szkolenie pi-Zywair- 
sztatowe. W ykładowcam i na -Urśarli organizowanych na poszczególny«» 
budowlach, są wybitni przodow nicy pracy. Szkolenie obejm u je wiedzę z za­
kresu organizacji pracy, materiałoznawstwa, technologii materiału l ry ­

sunku technicznego.
Na zdjęciu : brygadzista ciesielski. ptzdddWnik pracy Franciszek Ł3-»g#w- 
ski prowadzi wykład lia budowie nr 75 we Wrzeszczu, prow adzonej prze*

ZB-2.

padki niedoceniania legitymacji I gitymacją posługiwać w sposób ód-
partyjnej, traktowania jej po pro 
Stu jak zwykłej legitymacji, jed 
nej z wielu innych, które każdy z 
nas posiada? Cży nie zdarzają Się 
jeszcze u nas wypadki braku dba­
łości o to, aby ją dobrze przecho­
wać? Trzymamy ją często na 
wierzchu, luzem, w kieszeni ma­
rynarki lub płaśzcża, w teczce 
wraz z innymi papierkami, lub,

powiedni. Wzmocni to naszą dys­
cyplinę, a jednocześnie ułatwi usu­
nięcie z naszych szeregów ludzi 
dwulicowych i obcych lub kariero­
wiczów. Wpłynie na wzrost aktyw­
ności i bojowości szeregów partyj­
nych.

Wielką pomocą w zrozumieniu 
przez organizacje partyjne? i każ-

Wszechstronna walka o dyscyplinę pracy
i  z.s*Grm®u)&MM§& gBsraic

warunkiem dalszego rozwoju Remontowej Obsługi Statków
Kowale Buszman, Baran, Knop.ika maszyny głównej. Przy. tej pra-(pośrednio--przeszkadzali w wałce o 

hydraulicy Lange i Bojarski, ele- cy wielu robotników zdobyło nowe sprawniejszy remont statkoc. 
kt-rycy Ciechowski Bogdanowicz, doświadczenia zawodowe i teraz | kie zebrania miałyby poważne wy- 
Górny i Tunski oraz wielu innych śmiało podejmują się oni trudnych chowawcze znaczenie 
fachowców z Remontowej Obsługi P odpowiedzialnych robót remonto- 
Stałków w Gdyni spotykało- sie co- wych. Dzięki. temu wyprzedzony

został harmonogram pracy na stat­
kach „Mikołaj Rej“, „Rysy“ i .„Tob­
ruk“.

dziennie na s/m „Warta“ . Omawia­
li krótko plan dnia roboczeg. przed 
lego rozpoczęciem, analizowali trud 
nośći i niedociągnięcia po Zakończę 
niu pracy.

Członkowie załogi ROS, pracują 
cy na s/m „Warta“ to czołówka 
przedsiębiorstwa. Systematycznie 
przyspieszają oni tempo remontów, 
wykonują jedne po drugich zobo­
wiązania produkcyjne, coraz częś­
ciej występują z inicjatywą współ­
zawodnictwa zobowiązaniowego. Na

. - - - , . degó członka partii znaczenia legi- nich też najbardziej liczyła podsta-
tymacji partyjnej jest podjęta przez.; wowa organizacja partyjna w ROS, 

j!  i KC PZPR uchwała w sprawie właś-jprzedstawiając robotnikom na ze-drobiazgami, 1 stąd wypadk 
zniszczenia legitymacji, zagubie­
nia. a nawet kradzieży.
Bo pomyślmy. Z powodu naszej 

niedbałości legitymacja partyjna zo

A k ty w iza c ja  aparatu B i H P
w arunkiem  zm niejszenia ilości wypadków przy piacy
Aktywność aparatu BiHP oraz ¡nie warunków dla szeroko pomyślą

partyjnej. Uchwała ta podnosi od­
powiedzialność organizacji partyj­
nej i każdego członka partii za 
dbałość i troskę o legitymację par­
tyjną, podnosi odpowiedzialność 
komitetów wojewódzkich, miejskich 
i powiatowych za wydawanie, przyj 
mowanie, przechowywanie legity­
macji partyjnych i wzmaga ich kon 
treię nad tymi sprawami. .Zaleca

_________ _____________ ti* stosować" sankcje organizacyjne
nej pracy uświadamiające) wśród ¡w wypadku zriiSzczenla  ̂ lub zagu-

ciwego stosunku do legitymacji braniach bojowe zadanie — przy-

zàlogi.
W portach powinny Się również j

Społecznych inspektorów pracy W 
zakładach, w poszczególnych dżia* 
łach produkcyjnych i grupach zwią.'  ̂
kóWych, jest jednym ż zasadni-¡ukazać, przynajmniej na najbardziej i 
ćzvćh Czynników, decydujących o zagrożonych Stanowiskach robo- j 
skutecznej Wilce ż wypadkami jczych, afisze i hasła, wskazujące i 
przy pracy. Jzaiódze konieczność stałej ostroż- j

Aparat BiHP, w .trMc* ° | ' ^ I k o w  t^ s jo s ó b  będziemy mol
P .' , ... • i cli prowadzić skuteczną walkę o

, •?.. .¡dalszy spadek ilości wypadkowy urządzeniami i r

c-zeństwo robotników 
uczy załogę jak 
się narzędziami i 
mechanicznymi i jak uniknąć wy-i 
padku, dba o umieszczenie tlą te­
renie zakładu haseł mobilizujących 
dó -stałej ostrożności, ułatwia zało­
gom zapoznanie się z regulamina­
mi bezpieczeństwa pracy i kontro­
luję w jakim stopniu są one prze 
strzepnę, Jak mówi o tym wiele 
przykładów, wszędzie tar«, gdzie 
referenci BiHP i społeczni inspek­
torzy rozumieją należycie swe za­
dania. liczba wypadków systema­
tycznie zmniejsza się. a obok tego 
robotnicy podnoszą wydajność pra­
cy. Tak jest nt>, w Warsztatach Na 
rrawczych Taboru Kolejowego na 
Zawisło. Częstotliwość wypadków 
spadła w tym zakładzie od roku 
1930 o przeszło 83 proc. Zasadni­
czy przełom nastąpił fu w roku 
1951, kiedy wprowadzono s erog u* 
rządzeń zabezpieczających oraz u- 
aktywniorto referat B!HP i spółce/ 
nyeh inspektorów pracy.

Inaczej dzieje się w naszych por 
tach. Có prawda, już w roku 1949 
wprowadzono tu szereg urządzeń 
technicznych, znacznie upraszczają 
cych i ułatwiających pracę robotni* 
kom portowym. Dzięki temu w dzie 
dżinie zabezpieczenia robotników 
przed wypadkami nastąpiła znacz­
na poprawa. Ód tego czasu jednak 
częstotliwość wypadków z roku - na 
rok prawie yę nie zttitiieśza. Na­
leży to orzvtłi«ąć *ł«bej orscy refe­
ratu BiHP oraz malej aktywności 
społecznych Inspektorów pracy, któ 
rzy tiie wyjaśniają załodze, jak trze 

'b a  postępować, by uniknąć wypad­
ków. Przyczyną tego jest fakt, że 
wielu inspektorów nie otrzymało 
dotychczas przeszkolenia i nie zna 
regulaminów BiHP oraz swoich o- 
bowiązków.

Rady zakładowe w portach gdań 
skini i gdyńskim oraz rady zakła­
dowe w niektórych innych przedmę 
btoritwach powinny baczną zwró 
cif uwagę na tę sprawę.

Zadaniem ich jest uaktywnienie 
referatu BiHP i społecznych inspei- 
K>rów, przeszkolenie ich i stwórze-

przy pracy, o zdrowie naszych kadr

bieftia legitymacji partyjnej.
„Obowiązkiem organizacji par­

tyjnych — mówi uchwała — jest 
rozwijanie wśród członków i kan­
dydatów poczucia odpowiedzial­
ności za legitymację partyjną“ . 
Chodzi o to, aby każdy ż nas 
przeanalizował swój dotychczaso­
wy stosunek do legitymacji. Zdał

pieszenie remontu „Warty“ . Wyko 
ńanie tego zadania wymagało peł­
nej mobilizacji środków i wykórzy 
stania rezerw produkcyjnych. 1 or­
ganizacja partyjna nie zawiodła się 
na tych przodujących robotnikach.

Ale nie to było największym 
sukcesem czołówki, pracującej na

O konieczności takiego postawie 
nia sprawy trzeba było pomyśleć 
tym bardziej, że usunięcie najgor­
szych zatwardzialców bynajmniej 
nie zlikwidowała bumelanctwa. Np. 

Długa jest lista osiągnięć załogi ! w maju, kiedy większość załogi w’àl 
RÓS, któfej ogromna większość co jeżyła o wykonanie • zleconych za­
raz lepiej rozumie znaczen ie- s w o - jdań, Pankracy Kaniewski, Czesław 
jej pracy dla całokształtu gospodar i Kiassa, Edward Gałecki i inni o- 
ki morskiej Polski Ludowej, dla rozpuścili bez usprawiedliwienia po 
woju naszej floty. Kierując się Lą Kilka dni roboczych. A oprocz teg 
świadomością i głębokimi u czucia- pewna ilosc robotników spoznna 
mi patriotyzmu, wałczy z uporem;się w tym czasie do pracy, 
o jak najszybsze oddawanie do ek-l pytanie, jak przebiega walk« 
spioatacji statków wchodzących do|z bum elanctw.em  w ROS towarzy- 
remontu.

Czy oznacza to, że
z dyrekcji i rady zakładowej 

nie ma wśród j mówią skwapliwie o karach admi-
zalogi ROS ludzi hamujących p r a -1 lustracyjnych, _ ktqre zostały wymię 
cę, utrudniających realizację zadań ¡¡zonę niesumiennym pracownikom.
produkcyjnych? — Ludzie tacy są i 
jest ich nawet sporo, są też pot­
knięcia i usterki, hamujące walkę 
załogi o dalsze zwiększenie przepu 
stowości warsztatów ROS.

Okazuje się więc, że jest to jedyna 
metoda walki z bumelanctwem w 
Remontowej Obsłudze Statków w 
Gdyni. Pomija się natomiast pracę 
polityczną wśród załogi. I dlatego 
ta właśnie sprawa powinna stać 
się przedmiotem wytężonej pracy

by
Lech“ wy I tych bumelantów została rozpątrżo 

konała noraz pierwszy tak poważ-¡na- na zebraniu załogi, w 
ne i odpowiedzialne zadanie, jak’; Wzięliby przede wszystkim udział  ̂
zmiana głównych pierścieni suwa-i ci robotnicy, którym bumelanci bez i-/

W wyniku współzawodnictwa zlotowego
podnosi się poziom nauki studentów Politechniki Gdańskiej

Minęły bezpowrotnie czasy, kiedy 
mieliśmy w Polsce miliony „niepo 
irźeimydi“ ludzi i kiedy wśród tych 
milionów znajdowało się wiele nilo 
dzieży z dyplomami ukończenia 
Wyższych uczelni.

Dziś zmieniła się rola inteligencji 
technicznej, inteligencji twórczej. W 
naszym • budującym socjalizm pań

bez poprawek wszystkie swoje egza . kilkuosobowe kolektywy robocze, w, W wyniku zgodnych wy- rkow 1 
rtńny. " | których znajdują się studenci o róz. tego kolektywu, grupa, która w cz

Robocze grupy studenckie, jakie j nym poziomie wiedzy, dzięki czemu, j sie sesji zimowroj wypadł a 
powstały w tym celu ha wszystkich; istnieje tu dobrze Zorganizowana
katedrach i wydziałach, rozpoczęły 
szlachetne -współzawodnictwo- o 
przodownictwo .w nauce.

Grupom studenckim przyszły w 
■eh pracy z pomocą oddziałowe or-

slwie, nauka jest tak samo potrzeb-! par yjrie i zMP-owskle.
tm jak żelazo,'węgiel i chleli. Na każ Dokonana osratmo analiza pracy 
de go specjalistę kończącego wyższą Krup studenckich w zakresie priy- 
uczeinię, czeka już praca, czekają, fćotowanla  ̂się do letniej sesji eg/.a- 
nowe fabryki. porty i stocznie, cze j niitiacyjnej wskazuje, że tam, gdz e 
ka nowa wieś. Dziś nie ma ważnych ¡ pedagogiczne, organizacje par 
i nieważnych zawodów. Nasza go i A l f  > /MP-owskłfe właściwie usto- 
spodarka rozbudowuje się w róż-; stmkowaly się do sprawy wspoiza- 
nyc-h kierunkach, ogarnia wszystkie wodn.ictwa młodzieży tam walka 
dziedziny życia I ° terminowe przygotowanie się do

" ,  , y /  . , , , . . : i egzaminów przebiega sprawnie, sDlatego tez. przed mlodz.iezą stu-, f ^  ^  * % osiągnię-
wyzszych uczelniach.1* 111 F -(iiującą na 

przed ludźmi, których szczególnie 
pieczołowitą opieką otacza nasze 
Indowe państwo, zarysowuje śię 
podstawowe zadanie: - jak najszyb 
: ¡ej ukończyć studia i wiączyc się do 
W-alki o reidizację zadań gospodar­
czych.

tej poważnej odpowiedzialności 
przed narodem i klasą robotniczą, 
zdają sobie sprawę walczący o pra­
wo wyjazdu na Zlot Młodych Przo­
downików — Budowniczych Polski 
I udowej — studenci Politechniki 
Gdańskiej.

Apel Zarządu Głównego ZMP, o- 
gifisżfljący zwołanie Zlotu Młodych 
Przodowników, odbił się W PoIitéch 
nice szerokim echem. Tysiące stu­
dentów tej uczelni, podejmując zo­
bowiązania zlotowe, przyrzekło skie 
rować wszystkie w>ysiiki w ceiu jak 
najlepszego przygotowania się do 
letniej seji egzaminacyjnej, postą-

cia na odcinku realizacji hasła 
Zlot jadą przodownicy nauki!“

We współzawodnictwie zlotowym 
w Politechnice Gdańskiej, na jed 
no z przodujących miejsc wysunęła | n 
się grupa studencka z II roku Wy*'j tucjacit. 
działu Budownictwa Lądowego, Li­
czy ona 48 studentów, z czego 43 
to młodzież ŻMP-owsku. Ostatnie 
w wyniku wspólnej pracy samo* 
kształceniowej, trzech niezorgaiilzo- 
wanycli dotąd studentów podpisało 
deklaracje ZA4P.

Grupa ta w czasie egzaminacyj­
nej sesji zimowej zdała egzaminy 
w całości. 8Ó procent członków tego 
zespołu otrzymało zaliczenia w 
pierwszym terminie a 20 procent w 
terminie poprawkowym. Nikt jed* 
nak że studentów tej grupy nie od­
pad! prży egzaminie.

Analizując swoje dotychczasowe 
osiągnięcia, grupa studencka tego 
wydziału, pragnąc zdać egzaminy

Kilkanaście dni temu za szcze­
gólnie złośliwe lekceważone usta-'aktywu partyjnego , i związkowego 

/Th „Warta“ . Za jej przykładem po! wy o zabezpieczeniu socjalistycznej Z bumelantami powinni rozmawiać 
szła większość brygad RGS, której dyscypliny pracy i niewykony- towarzysze na temat ich poslepowa 
dzięki temu zdołały również Skro-jwanie Zadań produkcyjnych lisunię.nia, trzeba puścić w ruch ulotki 
cić czas remontu innej jednostki!ci Zostali z zakładów — Masiorow|„błyskawice“ , ożywić gazetki ścień 
nie o 6 dni, jak planowano, lecz o [ ski, Witkowski, Grenczyk, Ś:iwin-j,ie Tylko szeroko zakrojona praca 
12. Zadanie zostało wykonane niejski, Szewczuk, Kalinowski i Kila-jpolityczna może zlikwidować bume 
tylko przed terminem, ale także \ nowski. Decyzja była słuszna. Kie-; ¡n,ictwo, hamujące tempo pracy w 
wzorowo pod względem jakości.Irownictwo administracyjne i poli-jROS.

Następnie załoga ROS zobowiążą ¡tyczne zakładów powinno było jed;. Qn,ga sprawa w walce o
la się wyremontować poza planem; nak pomyśleć o tym, by spraw a . rcmoi1t.gw, to akordowa nie 
s/m „Czech“, a na s/m

....  ......................  :i, że przy remoncie statków zao-
lych robót nie da się zakordowac. 

Z czasem jednak w miarę, jak to­
warzysze z egzekutywy organizacji 
partyjnej i z rady zakładowej oraz 
aktyw gospodarczy Zakładu wyjaś­
niali załodze możliwości normowa­
nia prac remontowych, wiele zmie­
liło się w warsztatach. Ale zasad­
niczy postęp nastąpił z chwilą po­
wołania spośród wykwalifikowa­
nych robotników zespołu kalkula­
torów rł'a /normowania robót. Po-_ 
sunięcie bvło słuszne, niestety kal­
kulatorzy nie spełnili swego zada­
nia, gdvż kierownictwo ROS pozo­
stawiło ich własnemu losowi, nie 
pomogło im w należytym rozwinię 
eiu pracy.

Zasadą kalkulatorów siało się 
normowanie „tła wyrost“ , tj. usta­
lanie dłuższego czasu, niż byt istot 
nie niezbędny d!a wykonania da­
nej operacji, Deniobiiizowalo to w 
ufacy załogę i mimo, że procent 
wykonania takiej normy byl często 
bnfdzct wysoki, wydajność pracy w 
rzeczywistości nawet niekiedy obni 
żaia się.

Zauważono to na początku maja
i od tego czasu zaczęto bliżej ana­
lizować pracę kalkulatorów. Wy*
padki kalkulowania „na wyrost" są 
coraz rzadsze, lecz poprzedni okres 
piacy kalkulatorów odbił się nieko. 
rzystanie na przebiegu wielu robót, 
jirzy których stracono dużo czasu. 
Stąd też wypływa zadanie — jak 
najszybciej zlikwidować błędną kał 
kulacje w ROS.

Szereg niedociągnięć, występują 
cych w pracy warsztatów ROS, 
Wskazuje jak wielkie rezerwy pro­
dukcyjne są tu jeszcze niewyko­
rzystane. Dlatego też kierownictwo 
techniczne i polityczne zakładów 
powinno wyciągnąć z tego wnioski 
W swojej dalszej pracy. Będzie to 
jeszcze jeden krok na drodze do 

przepustowości remon-

pentoc kolegom słabiej przygotowa­
nym.

W wyniku ustawicznej pracy nad 
materiałem naukowym, przepisa­
nym w programie studiów, już w 
czasie - egzaminów kolokwialnych 
wysunęło się wielu przodowników 
nauki jak np. ■ studenci Marian Za­
wadzki, Wiesław Odrobłftski, Wan­
da Lisowska, Krystyna Korkiiiiska 
i inni. W toku realizacji zobowią 
zań zlotowych do tej grupy dołączy 
li się, nowi przdownicy nauki jak 
Łdmund Gryl, Zbigniew Arciszew­
ski, Leszek Suda i kilku innych.

Ambicją grupy jest wziąć udział 
w Zlocie Młodych Przodowników, 
dlatego też obok zobowiązań do­
tyczących podniesienia poziomu nau 
ki, grupa bierze żywy udział w pra

lepiej, zajmuje dziś przodujące m 
sce w wydziale. Realizując te zobo­
wiązania, studenci nie zapomnieli 
także i o innych. Wzięli oni miano* 
wicie aktywny udział w pracy przy 
budowle domów akademickich i w 
ten sposób przyczynili się do szyb­
szego oddania ich do użytku.

Do dobrze pracujących grup za 
liczyć należy także zespół studen­
tów z iii roku Wydziału Budowy 
Okrętów, sekcji kadłubowej. Grupa 
ia Walcząc także ó ideologiczną jas­
ność omawianych zagadnień nau­
kowych, prowadzi bardzo żywe dys 
kusje na tematy związane z życiem 
naszego kraju i wydarzeniami mię 
dzynaródowymi.

Oceniając przebieg współzawod­
nictwa zlotowego studentów Poli­
techniki Gdańskiej i jego rtajłstot-

cy społecznej, a wielu stpdentów pel ; (:iejszą cz^ ¿  _  (Valkę o prredow

nowiln w czasie jej trwania zdać j letnie Bez poprawek, zorganizowała

odpowiedzialne funkcje w insty 
troszczących się o zapew­

nienie studentom jak najlepszych 
warunków nauki i bytu. Grupa u- 
b zymaje także żywy kontakt z mło­
dzieżą robotniczą i chłopską, orga- 
iiizująt; wycieczki, spotkania, poma­
gając tej młodzieży w rozwoju kul­
turalnym.

Dobre rezultaty osiągnęła także 
fiO osobowa grupa studentów z 1 
roku Wydz. Łączności. Obok przo­
downików' nauki Tadeusza Janlszew 
skiego, Cezarego Bowszyca i Stani­
sława Kubicy duże zasługi W przy­
gotowaniu grupy do egzaminów ma 
także asystent katedry matematyki 
tow. Lindner, która nie szczędziła 
wysiłków i czasu, pragnąc żeby 
ten ważny przedmiot opanowany 
był do letniej sesji beż zarzutu.

nictwo w timite, trzeba stwierdź 
że przebiega ona na ogół pomyśl 
nie.

Brakiem współzawodnictwa jest 
jeszcze niedostateczna troska o 
przestrzeganie dyscypliny studiów' 
przez studentów niektórych wydzia­
łów, oraz słaba jeszcze pomoc rad 
pedagogicznych i częściowa) perso» 
r.elu naukowego dla przygotowują­
cych się do egzaminów grup.

Jeśli te braki zostaną usunięte 
istnieje pewność, że sesja letnia 
przebiegnie pomyślnie, a wielu stu 
dentów Politechniki Gdańskiej tu- 
służy sobie na prawo uczestniczenia 
w Zlocie.

HENRYK SZYBA
sekr. KU PZPR Politechniki Gdań

sklej

i
zwiększenia 
tu statkói«-

(Zał)
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Słoneczny; czerwcowy dzień. Po śniadaniu, pod kierownictwem dowódcy phi 
tonu, przodownicy pracy Bernadetty Śliwy, brygada wyrusza w pole. 

Uśmiech na twarzy i śpiew, to nieodłączni towarzysze junaczek.

W przemiłe śniadaniowej dobrze jest dowiedzieć się, co słychać na-święcie, 
a więc przeczytać gazdę. Każdą z dziewcząt interesuje, jak pozostałe bry­

gady w kraju przygotowują się do Zlotu.

Dziś pracują przy zwożeniu siana. Nie żałują wysiłków, aby tegoroczna pa­
szą była pełnowartościowa. Rozumieją, ze od tego w dużym , stopniu zależy 

dalszy rozwój naszej gospodarki hodowlanej.

Inna grupa pracuje, w tym czasie przy pieleniu buraka cukrowego. Należyta 
.pielęgnacja, tej. rośliny zapewni tbpgatę zbiory a tym saęnym należyte ,zaopa-\ 

tnenie w eufcier ludności miąit i wsi. ]
A czair po pr~r"' Ńm-korr.ystufą dzieużćzęla na. naukę i rozrywkę. Świetlica 
posiada dużo-'-",' ksidzek* i ■ pispi. Gdy dopisuje Pogoda junacżjti

*si na świeżym powietrzu zlotowych piosenek.

Tocząc bój o wysokie plony
w a lc zą  o uczestnictwo w zlocie

172 ŻEŃSKA BRYGADA ROLNA POWSZECHNEJ ORGANI­
ZACJI „SŁUŻBA POLSCE". PRACUJĄCA NA TERENIE PGR FI- 
SZEWO W POW. ELBLĄSKIM -  TO DZIEWCZĘTA PRZYBYŁE 
Z WOJEWÓDZTWA RZESZOWSKIEGO.

POSTANOWIŁY ONE, TAK JAK OLBRZYMIA WIĘKSZOŚĆ 
MŁODZIEŻY Z CAŁEJ POLSKI, UCZCIC ZBLIŻAJĄCY SIĘ ZLOT 
MŁODYCH PRZODOWNIKÓW — BUDOWNICZYCH POLSKI LU­
DOWEJ ZBIOROWO PODEJMOWANYMI ZOBOWIĄZANIAMI. 
DZIELNE JUNACZKI POSTANOWIŁY PODNIEŚĆ WYDAJNOŚĆ 
PRACY DO 120 PROC. NORMY I WYKONYWAĆ W TERMINIE 
WSZYSTKIE ROBOTY ROLNE. WEZWAŁY RÓWNIEŻ DO WSPÓŁ­
ZAWODNICTWA MIEJSCOWYCH PRACOWNIKÓW PGR I Z TEJ 
SZLACHETNEJ RYWALIZACJI, JAK DOTYCHCZAS, WYCHODZĄ 
ZWYCIĘSKO.

DO PRACY, NAUKI I WSPÓLNYCH ROZRYWEK WNOSZĄ 
JUNACZKI ZAPAŁ I ENTUZJAZM, KTÓRY WYRAŻA ICH GORĄ­
CE PRAGNIENIE UCZESTNICZENIA W ZLOCIE.

Współpraca zaopatrzeniowców z załogą
sprzyfa rozwojowi produkcji

KOMISJA MORSKA WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 
W GDAŃSKU CZĘSTO SPOTYKA SIĘ Z OKAZJI WYSŁUCHIWA 
NIA SPRAWOZDAŃ Z PRZEBIEGU WYKONYWANIA PLANU W 
PRZEDSIĘBIORSTWACH RYBACKICH I ZWIĄZANYCH Z RYBO 
ŁOWSTWEM, Z UTYSKIWANIAMI NA NIE DOSC SPRAWNĄ 
PRACĘ MORSKIEJ CENTRALI ZAOPATRZENIA — INSTYTUCJI 
POWOŁANEJ DO ZAOPATRZENIA RYBOŁÓWSTWA W SPRZĘT 
POŁOWOWY, STATKI, MOTORY I ICH CZĘŚCI, MATERIAŁY WY 
POSAŻENIOWE I POMOCNICZE UMOŻLIWIAJĄCE WYKONA- 
NIE PLANÓW PRZEDSIĘBIORSTWOM POŁOWOWYM, BAZOM 
REMONTOWYM ITP.

Morska Centrala Zaopatrzenia [ryki miała inny charakter, niż to
składając sprawozdanie ze swej pra 
cy zwracała również uwagę na po­
ważne trudności, na jakie napoty­
ka w wykonywaniu swych zadań z

normalnie bywa na naradach
Trudności jakie przeżywa bazą w 

zakresie dostaw materiałowych sta­
ły się bliskie i bardziej zrozumiałe

winy zaopatrywanych przedsię- i niż dotąd. Wzmocniło się poczucie 
biorstw. W szczególności centrala ¡wspólnej odpowiedzialności za pro-
wskazywala, w oparciu o konkret­
ne przykłady, na zle opracowywa­
nie zamówień przez przedsiębior­
stwa, tia dużą ilość zapotrzebowań 
pozaplanowych, składanych po ter­
minie. na zmianę zapotrzebowań w 
trakcie ich wykonywania itd.

Prawdę mówiąc, zarówno przedsię 
biorstwa produkcyjne jak 1 aparat za 
opatrujący miały do siebie sporo zu­
pełnie uzasadnionych wzajemnych 
pretensji. Nie widziały natomiast kon

dukcję.
Ob. ob. Muchowski, Formela, inż. 

Wysocki, Łasin, inż. Nagawiecki i 
inni z bazy puckiej omówili trud­
ności, z jakimi zakład się boryka, 
trudności spowodowane częściowo 
przerwami w dostawach, lub nieter 
minową realizacją zamówień przez 
MCZ, wskazali na możliwości 
rozwiązania niektórych trudności.

— Jeśli brak nam np. niektórych 
maszyn, a nieraz narzędzi, goto-

kretnyćh możliwości rozwiązania | y, /eh fabrykatów i półfabrykatów 
tych trudnych, a bardzo istotnych ¡do produkcji, których MCZ nie mo- 
w ich pracy problemów. że dostarczyć w potrzebnym nam

W tych warunkach Komisja Mor-¡czasie z nowej produkcji fabryk, to 
ska WRN zaproponowała zaintere-jdobrze byłoby przejrzeć magazyny 
sowanym przedsiębiorstwom szereg!' zakłady podlegle Ministerstwu 
bezpośrednich spotkań pracowników ¡Żeglugi, bo w remanentach leżą 
Morskiej Centrali Zaopatrzenia z ¡często tam bezużytecznie materiały 
pracownikami przedsiębiorstw pro-¡które są nam potrzebne. Przyspie- 
dukcyjnych w celu zaznajomienia; szyłoby to naszą pracę — mówił 
zaopatrzeniowców z tokiem orodukjmż. Nagawiecki.
cji w zakładach i omówienia współ 
nych trudności z aktywem robotni­
czym zaopatrywanych przedsię-

Wielu z nas zaopatrzeniowców 
traktowało przedtem bazę w Puc­
ku jako zwykłą kuźnię, czy war-

biorstw. Inicjatywa Komisji Mor- sztat ślusarski, jakich obsługujemy 
sklej została z zadowoleniem przy- sporo. Dlatego zdarzało się, że nie 
jęta przez zespói MCZ. ¡walczyliśmy dostatecznie mocno o

W ubiegłym Tygodniu przyjechali i terminowość i pełny, właściwy asor 
do Pucka pracownicy MCZ z dzia tyment zamówionych przez bazę
lu planowania, zakupów, operatyw­
ni pracownicy magazynów i roz­
dzielni dostarczanego sprzętu i su­
rowców. Po krótkim zaznajomieniu 
się z planem produkcji i potrzeba­
mi zakładu obejrzeli fabrykę „na 
chodzie", przyjrzeli się poszczegól­
nym procesom fabrykacji, rozma­

wiali z majstrami i robotnikami w 
warsztatach — zobaczyli na włas­
ne oczy do czego służą materiały 
dostarczane^yprzez nich do fabryki, 
jak robotnik przy obrabiarce, czy 
aparacie spawalniczym zamienia w 
potrzebny element maszyny statku 
czy części_ wyposażenia, surowce za 
planowane, zakupione i przysłane 
przez nich do fabryki. A trzeba do 
dać, że nie wszyscy ci pracownicy 
zaopatrzenia mieli możność widzieć 
z bliska proces produkcji, nie wszy 
scy w praktyce znaii rolę, jaką_speł 
niają surowce i sprzęt przez "nich 
zakupywany i dostarczany zakła­
dom.

Nic też dziwnego, że rozmowa, 
jaką później odbyli z aktywem fab

materiałów, więcej uwagi poświęca 
jąc zaopatrzeniu przedsiębiorstw 
połowowych. I choć staraliśmy się 
wykonywać sumiennie swoje obo­
wiązki, to jednak oddalenie od pro 
dukcji wpływało na niezrozumienie 
wielu ważnych i pilnych potrzeb, 
Załatwialiśmy je po prostu tak, jak 
tego wymagały przepisy formalne. 
Dziś wiemy już jak pracujecie i po 
staramy się pomóc wam zwiększe­
niem tempa pracy całego naszego 
zespołu. Omówimy pian działania 
po powrocie i będziemy przyspie­
szać realizację waszych zamówień 
— zapewnił robotników bazy tow. 
Poćwiardowski z MCZ.

Żywe zainteresowanie wywołała 
sprawa realizacji zobowiązań pod­
jętych przez załogę bazy. Robotni­
cy postanowili w ramach współza­
wodnictwa długookresowego oddać 
do użytku dwa statki ratownicze 
na dzień 22 lipca br„ skracając o 
kilka miesięcy zaplanowany termin. 
Wykonanie prac w pierwszym pół­
roczu, zamiast w końcu III kwarta

tu, napotyka jednak na dtfże trud­
ności na skutek braku materiałów 
wyposażeniowych, przewidzianych 
w dostawach na III kwartał.

Pracownicy MCZ szczegółowo 
wypytywali o potrzeby, .wspólnie z 
robotnikami bazy ustalili kolejność 
dostaw, opracowali na miejscu wstę 
pny harmonogram i postanowili 
włączyć się do współzawodnictwa 
przez zapewnienie dostaw w no 
wych terminach.

Jednocześnie . ustalono, że na 
przyszłość zobowiązania załogi ba­
zy puckiej będą podejmowane po 
uprzednim ‘ przekonsultowaniu z za 
łogą MCZ w celu włączenia się za 
opatrzeniowców do zobowiązań W 
wypadkach, wymagających ścisłego 
przestrzegania terminów dostaw 
lub nawet ich orzyspieszenia.

Pracownicy MCZ ze 'swej strony 
wytknęli planistom, zaopatrzeniow­
com i pracownikom technicznym 
bazy ich braki w opracowywaniu 
zapotrzebowań i zaproponowali pew 
nc ulepszenie przy sporządzaniu 
precyzyjnych zamówień, zwrócili 
uwagę na konieczność ścisłej śpecy 
fikacji towarowej, co z kolei w po­
ważnym stopniu ułatwi pracę MCZ 
i zlikwiduje zbędną, kilkakrotną me 
raz koresnondencję, przedłużającą 
okres realizacji zapotrzebowań.

Wiele spraw, które były załatwia 
ne między obydwoma" zakładami 
pracy tygodniami w drodze kore­
spondencji, wyjaśniono i załatwiono 
w ciągu tej pogawędki w świetlicy. 
I nie tylko sprawy, które już -byty. 
Dziś oba zespoły wiedzą, jal< praco­
wać, żeby uniknąć w przyszłości po 
pełnianych dotąd błędów. -

S e r d e c z n e  k o l e ż e ń s t w o  
połączyło na tym spotkaniu Ewę 
Bełcikowską, pracownicę MCZ, czu­
wającą nad dostawą sprzętu BiHP 
z Małgorzatą Hirt, przodującą spa- 
waczką bazy. Omówiły one zalety 
i wady spawalniczej maski ochron­
nej. K o l e ż e ń s k a  w s p ó ł  pra-  
c a złączyła tow. Szyszko z MCZ z 
inż. Wysockim i tow. Formelą z 
bazy przy omawianiu poirzeb zakła 
du w związku z przejściem na no­
wą produkcję.

Ten osobisty, kontakt pogiębil i 
umocnił w obu zespołacli poczucie 
socjalistycznego stosunku do pracy, 
współodpowiedzialność za socjali­
styczną własność i rozwój, socjali­
stycznej produkcji. Ten kontakt 
jest objawieni niesłychanie cen­
nym. Jest ón jednym z przejawów 
ustawicznego przekształcania■ się na 
rodu naszegb w naród socjalistyczny. 
Jest on jednym z przejawów nie 
tylko nowego socjalistycznego sto­
sunku do pracy, ale i nowej posta­
wy wolnegp człowieka wobec ży­
cia. Taka postawa i taki , stosunek 
do pracy móże wytworzyć się jedy­
nie w ustroju, w którym istnieje spo 
ieczna własność środków produkcji, 
gdzie nie ma wyzyskiwaczy i wy­
zyskiwanych.

Wielki Nauczyciel narodu radziec 
kiego i całej postępowej ludzkości 
towarzysz Stalin mówiąc o cechach 
ustroju socjalistycznego powiedział:

....Wzajemne stosunki między łudź
mi w procesie produkcji mają tu cha 
rakter stosunków koleżeńskiej współ 
pracy i socjalistycznej pomocy wza 
jemnej pracowników wolnych od 
Wyzysku“. Dowodem kształtowania 
się i u nas podobnych stosunków 
była omawiana przez nas narada.

Spotkanie dało rezultaty poważ­
ne. Zbliżyło robotników produkcyj­
nych z zakładem wykonującym nie 
zmiernie ważne i skomplikowane za 
dania zaopatrzenia, bez którego za­
kład nie może pracować, a-robotni­
cy zrozumieli trudności pracy swo­
ich towarzyszy, trudności, których 
nieraz sami byli przyczyną. :

Jak bardzo takie bezpośrednie 
spotkanie było potrzebne* 1 świadczy 
fakt, że pracownicy-obu zakładów 
wystąpili na zebraniu do swoich dy 
rekcji i rad zakładowych z wnio­
skiem o organizowanie również i w 
przyszłości okresowych spotkań te­
go rodzaju.

Jednocześnie pracownicy MCZ 
zwrócili się do Komisji Morskiej 
WRN o zainicjowanie podobnych 
spotkań z pracownikami lądowymi 
i rybakami w przedsiębiorstwach po 
łowowych oraz z rybakami indywi­
dualnymi.

Bezpośredni .kontakt pracowników 
planowania i zaopatrzenia, biur u- 
slugowych z robotnikami produk­
cyjnymi i rybakami jest poważnym 
krokiem naprzód w rybołówstwie 
morskim, Stanowi nowy etap w wal 
ce o usprawnienie pracy, o związa­
nie kolektywów we wspólnej walce 
o plan. Sądzę, że doświadczenie to 
będzie miało wartość również i dla 
innych' dziedzin naszej gospodarki.

J. SZF.LĄGIEWICZ 
Przewodniczący Komisji Morskiej

Wojewódzkiej Rady'Narodowej

P rze w le k ły  rem ont m aszyn
hamuje pracą larygady młodzieżowej

Odpowiedzialna jest praca bry­
gady ob. Kowaia z działu monta­
żu instalacji okrętowych Stoczni 
Gdańskiej. Brygada gnie rury na 
gorąco. Miejsce jej pracy, to zie­
jący żarem piec i potężne szczęki 
imadeł, przytrzymujących rury, 
wyginane według szablonu. Każ­
da rura musi być idealnie gładka, 
nie może posiadać najmniejszych 
zniekształceń, od dokładnego ich 
zgięcia bowiem zależy tempo ro­
bót montażowych na statkach.

Na czoło brygady wyśunął się 
ZMP-owiec Jan Deja, który od 
dłuższego czasu walczy o uspraw 
nienie swojej pracy, o podniesie­
nie kwalifikacji zawodowych i 
dziś wykonuje przeciętnie 250 
proc. normy. Nie ma przestojów 
w pracy, nie traci czasu na wy­
czekiwanie przy piecu. Tak pla­
nuje wykonawstwo zleconych mu 
zadań, że jeden proces produk­
cyjny następuje za drugim.

Praca brygady nie , należy do 
łatwych. A jednak można by ją 
znacznie usprawnić, możnaby po­
móc robotnikom do jeszcze wyż­
szego przekraczania normy, przy 
śpieszyć tempo realizacji zleceń 
roboczych. Potrzeba do tego od­
dania do eksploatacji dwóch ma­
szyn do ubijania piasku w ru­
rach. Maszyny te już od dwóch 
iat znajdują się w remoncie,

W brygadzie ob. Kowala naj­
więcej czasu roboczego pochła­
nia właśnie ubijanie piasku w 
rurach. Czynność ta wymaga du­
żego wysiłku. Tymczasem dział 
głównego mechanika, który otrzy

mai maszyny do remontu, mimo 
że zna warunki pracy brygady, 
nie dba o dotrzymanie terminu 
naprawy. A poza tym nie dba 
również o jakość wykonania. 
Przykładem tego jest przebieg 
robót przy jednej z tych maszyn. 
Pierwsze próby techniczne przy 
jej odbiorze wykazały, że nie na­
daje się ona do produkcji, gdyż 
kaleczy rury i z tego względu nie 
można jej wprowadzić do eksplo­
atacji.

Potwierdzeniem tego, że dział 
głównego mechanika mało dba o 
jakość remontów, jest również 
oddany do eksploatacji tzw. 
wciąg piasku. Niby go remon­
towano, a jednak w dalszym cią­
gu jest nieczynny i zamiast nie­
go, pracę trzeba wykonywać ręcz 
nie, z dużym nakładem wysiłku 
fizycznego.

Brygada rurarzy kilkakrotnie 
interweniowała w dziale główne­
go mechanika i otrzymała przy­
rzeczenia, że roboty będą wyko­
nane. Od tego czasu upłynęło już 
kilka miesięcy, a praca nie po­
stępuje naprzód.

Najwyższy już czas skończyć z 
opieszałością. Należy jak najszyb 
ciej uruchomić maszyny i wciąg, 
by ułatwić pracę brygadzie. Zine 
chanizowanie pracy prowadzi dó 
wykorzystania istniejących w 
Stoczni Gdańskiej rezerw produk 
cyjnych i dlatego remont maszyn 
jest zadaniem, na którym dział 
głównego mechanika powinien 
koncentrować szczególną uv,'agę.

(BL)

Magazyn... bez m ateriałom
Oddział gospodarczy WPKGG mie 

szczący się w Oliwie, nie posiada 
dotychczas 'podręcznego magazynu 
materiałowego. W zasadzie maga­
zyn ten istnieje, ale nie ma tam 
żadnych materiałów. Jest to przy­
czyną straty czasu pracowników 
oddziału gospodarczego, którzy 
zmuszeni są po każda drobnostkę 
udawać się do magazynu we Wrze­
szczu.

I tak np. dział gospodarczy pro­
wadzi obecnie szereg robót na tere­
nie bazy w Oliwie. W obecnych wa­
runkach, aby pobrać różne materia­
ły, jak zamki, zawiasy ¡tp. trzeba 
delegować pracowników do Wrze­
szcza.

Kwity na pobranie materiałów wy 
stawiane są przez oddział gospodar­
czy. Dlatego bez względu na to, 
czy roboty budowlano-remontowe 
prowadzi się w bazie w Oliwie, czy 
też w Orłowie, pracownik, chcąc po 
brać materia! musi wpierw uzyskać 
kwit z działu gospodarczego, aby 
móc udać się po odbiór materiału 
do magazynu we Wrzeszczu.

Biorąc pod uwagę ilość straco­
nych przez pracowników godzin na

zbędne przejazdy, zwrócono się do 
dyrekcji o zasilenie magazynu pod 
ręcznego w Oliwie w niezbędne ma­
teriały, co usprawniłoby prace. Spra 
wa ta poruszana byia również na 
każdej niemal naradzie wytwórczej, 
ale dyrekcja nie zatroszczyła się do

tychczas o ¡zlikwidowanie marno­
trawstwa czasu. A przecież nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby skończyć, 
z tym biurokratycznym sposobem 
wydawania materiałów.

T. MAJCHRZAK 
korespondent

Gdy racjonalizator czeka na premio
Ob. Konrad Olszewski z Warszfa 

tów Mechanicznych Zarządu Portu 
w Gdyni jest jednym z przodują­
cych racjonalizatorów w ZPGG. Z 
końcem 1950 roku ob. Olszewski wy 
konał własnego pomysłu przyrząd, 
zabezpieczający dźwig przed nad­
miernym obciążeniem. Przyrząd ten 
uznany został przez komisję racjo­
nalizatorską za dobry i godny upo­
wszechnienia. Racjonalizatorowi wy 
płacono 150 zł zaliczki. Gdy ob. Ol­
szewski zwrócił się ostatnio z za­
pytaniem, kiedy otrzyma peiną pre­
mię, ob. Klimka — kierownik sek­
cji usprawnień w Gdyni oświadczył, 
że należy złożyć ponowne pismo,

gdyż do roku 1952 sprawy te załat­
wiała główna komisja usprawnień 
w dyrekcji ZPGG, a obecnie leżą 
one w kompetencji sekcji gdyńskiej.

Tego rodzaju biurokratyczne i lek 
ceważące podchodzenie do sprawy, 
może tylko zniechęcić racjonaliza­
torów do dalszej pracy. Kierownik 
sekcji usprawnień i wynalazczości 
w Gdyni powinien sam załatwićtę 
zadawnioną już kwestię, spowodo­
wać wypłacenie należnej premii, a 
na przyszłość z większą troską od­
nosić się do wynalazków i uspraw­
nień pracowniczych.

FR. HINTZ
korespondent,
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fcftg procesu szjiiegg f*traiss*w

Wzmożoną czujnością i ofiarną pracą dla ojczyzny
odpowiadają marynarze s/p „Narwik“

Ha knowania imperialistów I ich najemnych pachołków

Tam, gdzie żyje przeszłość Gdańska
Obszerne, zbudowane w XV  w ieku, gotyckie sale i korytarze Mu­

zeum Pom orskiego w  Gdańsku w ypełn ili wczoraj liczni goście. Robotni­
cy , pracow nicy instytucji W ybrzeża, ucząca się młodzież, korzystając 
z wolnego od pracy dnia przyszli tutaj, aby obejrzeć zabytki kultury 
dawnych w ieków, dokum enty p olskości Gdańska. Ci, którzy zwiedzali 
m uzeum  już poprzednio, kierowali swe kroki ku wystawie, pośw ięconej 
tw órczości Stefana Żerom skiego.

Wojskowy Sąd Rejonowy w Gdańsku wymierzy! surową karę zdraj 
com narodu polskiego, agentom obcego wywiadu, którzy grasowali 
«a naszym Wybrzeżu. Szczególnie silne wrażenie wywarł przebieg 
procesu na załodze s/p „Narwik“ , Na pokładzie statku pływał bo­
wiem przed kilku laty główny oskarżony Praiss. Zdemaskowanie 
szpiega i wydanie na niego przez sąd Polski Ludowej sprawiedliwe 
go, surowego wyroku, przyjęła załoga „Narwiku" z głębokim zado­
woleniem.
Messa statku, gdzie odbyła się 

, Masówka, zapełniła się marynarza- 
/ W. Wszyscy, cala załoga pragnęli 

wyraz uczuciom nienawiści i 
Pogardy dla zdrajców narodu poi- 
skiego, sprzedających za judaszow- 
stoę dolary wiadomości, dotyczące 
"aszej gospodarki morskiej i obro­
ny naszego Wybrzeża, aby ułatwić 
Przez to podżegaczom wojennym 
Snucie ich zbrodniczych agresyw-

j notatnika trójmiasta

SP -
— Ile kosztuje budowa szybowca
zastanawiają się często amatorzy 

Nęknego sportu szybowcowego. Mo 
8qc korzystać ze sprzętu Ligi Lot- 
niczej, nie zamierzają bynajmniej 
łjo kupować, ale chcieliby wiedzieć, 
lte państwo loży. na ich szkolenie.

Nie znam również dokładnie ce- 
ny szybowca, w każdym fednak ra­
de wiem, że jego budowa kosztuje 
'e‘ete tysięcy złotych.

Pomimo tego jednak zamierzam 
¿budować własny szybowiec. I to 
bardzo tanim kosztem, prawie_ za 
darmo. No bo cóż mam robić ze 
sierem, ktpry przyniesiono w tych 
dniach do redakcji. Znaleziono go 
na ulicy w Gdańsku. U innych mie 
jtkańców znajdują się skrzydła i 
dalsze części szybowca. Także zna­
lezione na ulicy. Zbiorę je do kupy, 

. złożę t będę miał własny szybij- 
f 'wiec. Cieszę się z tego bardzo i za 

uję tylko, że nie wiem, komu mam 
Za to podziękować.

P. S. Mam jednak pewne wyrżn­
ij sumienia. Obawiam się, że za_ 
ten szybowiec będzie musiał płacie 
kierowca samochodu, który w ub. 
Worej: pogubił podczas przewozu 
c*?ści szybowca ze znakami „SP— 
587"

Co prawda niedbalstwo nie powin 
no ujść bezkarnie (i przypuszczam, 
nie ujdzie) — ale kosztowałoby to 
8° zbyt drogo. Dlatego też gotów 
testem zwrócić ster.

Ale komu?

nych planów. Marynarze zebrali się, 
aby napiętnować imperialistycznych 
ludobójców, nasyłających szpiegów 
i dywersantów do naszego kraju i 
zamanifestować swą niezłomną w o­
lę zniweczenia wrogich zakusów, 
demaskowania i tępienia zdrajców 
narodu.

Z przebiegiem procesu zapoznał 
załogę s/p „Narwik“ tow. Pieszczyk. 
Cyniczne zeznania oskarżonych, 
świadczące o ich całkowitym upad­
ku moralnym oraz rysujące się na 
tle tych zeznań zbrodnicze plany 
lamerykańsko-angie!skiego imperia­
lizmu, usiłującego przygotować na­
paść na nasze ziemie zachodnie, na 
nasze wspaniale rozbudowujące się, 
tętniąca twórczą pracą Wybrzeże, 
wywołały głębokie oburzenie mary­
narzy.

Uczucia ich znalazły wyraz w 
dyskusji, w której zabierało gios 
wielu członków załogi. Jako pierw­
szy glos zabrał palacz Antoni Za- 
char. Mówiąc o zdrajcach narodu 
polskiego Praissie i jego wspólni­
kach, Żachar oświadczył: „Praiss, 
człowiek zdegenerowany i zgniły 
moralnie, szukając łatwego życia, 
zdezerlerowat ze statku, którego za 
loga ofiarnie walczy o wykonanie 
planu przewozów towarowych, o 
wykonanie zadań, postawionych jej 
przez państwo ludowe. W rezultacie, 
Praiss uwikłał się w sidła obcego 
wywiadu, werbującego Wszelkiego 
rodzaju wykolejeńców w szeregi 
szpiegowskie. Z procesu Praissa 
powinniśmy wyciągnąć naukę, że 
pogoń za lekkim chlebem, lekcewa­
żące traktowanie swoich obowiąz­
ków, uleganie podszeptom wroga, 
to pierwszy krok na pochyłej dro­
dze, która prowadzi do upadku, do 
zbrodni“ ,

„Nie wystarczy potępić Praissa : 
Jurę za ich zbrodniczą działalność 
-  mówii palacz Jerzy Kukliński. -  
Trzeba z ich procesu wyciągnąć 
wnioski na przyszłość. A wnioski te 

to przede wszystkim nakaz zao­
strzenia czujności wobec wroga, 
którego trzeba bezlitośnie tępić na 
każdym kroku. Dzięki czujności usu 
niemy ze swych szeregów tych 
wszystkich, którzy nie są godni za­

szczytnego miana marynarza Pol­
ski Ludowej, tak troskliwie opieku- 
iącej się nami i naszymi rodzina­
mi'".

Starszy mechanik Jagniątkowski 
znai Praissa z okresu, gdy plywai 
cn na s/p „Narwik“ . „Czym innym' 
— mówi — jak nie brakiem czuj­
ności z naszej strony możemy wy­
tłumaczyć, że tacy ludzie jak Praiss 
mogli tak długo znajdować się 
wśród nas, czym można wytłuma­
czyć fakt nierozpoznania jego praw 
dziwego ohydnego oblicza zdrajcy? 
i trzeba sobie otwarcie powiedzieć, 
że byto tak dlatego, ponieważ nie 
przykładając dużego znaczenia do 
zagadnień szkolenia ideologicznego, 
nie pogłębialiśmy swojej świadomo­
ści. Wrogie knowania imperialistów 
i machinacje ich zauszników pokrzy 
żujemy wtedf, gdy będziemy świa­
domi naszych celów, oraz celów 1 
metod naszych wrogów. Pod prze­
wodem naszej partii, która uzbraja 
nas ideologicznie i hartuje nas w 
pracy i waice, wbrew spiskom impe 
rialiśtycznym, osiągniemy pełne zwy 
cięstwo".

Dalsze wypowiedzi — ZMP-owca 
Zbigniewa Jędruszczaka, asystenta 
pokładowego Hilarego Litewskiego 
i innych byty wyrazem miiości i 
przywiązania do ludowej ojczyzny. 
Mówcy stwierdzali, że nie wystar­
czy ograniczyć się do wyrażenia 
słów potępienia wobec zdrajców na 
todu, lecz trzeba przede wszystkim 
ofiarnie walczyć o uzyskanie lep­
szych wyników w eksploatacji stat­
ku, walczyć o obniżkę kosztow eks 
pioatacji, o zwiększenie wpływów z 
każdej podróży. Wzmacnia to bo­
wiem siły naszej ojczyzny, wzmac­
nia jej obronność.

W uchwalonej jednomyślnie rezo 
lucii czytamy:

„Załoga s/p „Narwik" potępia 
zbrodniczą działalność bandy szpie­
gowskiej, której hersztem był de­
zerter ze statku PMH Kazimierz 
Praiss. Ten zdrajca ojczyzny, wróg

narodu polskiego, agent wywiadu 
imperialistycznego działał przeciw­
ko nam, ludziom pracy, budującym 
socjalizm w Polsce Ludowej. Jego 
wroga działalność prowadzona była 
za judaszowe pieniądze, przesią­
knięte krwią milionów ludzi pracy. 
Wraz z całym społeczeństwem wy­
rażamy zadowolenie ze sprawiedli­
wego wyroku naszego sądu ludo­
wego. Sprawiedliwa kara, jaka zo­
stała wymierzona sługusom impe­
rializmu, niech będzie ostrzeżeniem 
dla wroga, że bezlitośnie będziemy 
1'kwldować wszelkie przejawy dy- 
wersyjno-szpiegowskiej działalno­
ści.

My, marynarze odrodzonej Mary­
narki Ludowej, zwycięsko realizuje­
my nasze zadania na odcinku mor­
skim, otoczeni troskliwą opieką par 
tii i rządu, czego najlepszym dowo­
dem jest nowa . ustawa o służbie 
marynarza. Wśród nas nie ma miej 
sca dla Pralssów i tych, którzy za­
miast uczciwej pracy, trudnej lecz 
zaszczytnej, wolą zaprzedać się wro 
gowi za splamione krwią dolary. 
Z procesu zdrajców narodu, my,- rna 
rynarze s/p „Narwik“ , wyciągnęliś­
my właściwe wnioski. Zwiększe­
niem wysiłków w walce o przedter­
minowe wykonanie planów przewo­
zowych, podniesieniem uświadomie­
nia politycznego i kwalifikacji za­
wodowych, wzmożeniem czujności 
zadokumentujemy nasze przywiąza 
nia do ludowej ojczyzny i przywód­
cy polskiej 1-1 asy robotniczej towa­
rzysza Bieruta, współtwórcy projek­
tu Konstytucji Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, Wielkiej Karty o- 
s' nieć "Szego narodu".

Trzykrotny przodownik pracy, 
spawacz wrocławskiego Pafawagu, 
Andrzej Gawlik, przyjechał na urlop 
do znajomych w Gdańsku. Od 
pierwszego dnia ■ rozpoczął zwie­
dzanie zabytków.

— Interesują mnie bardzo stare 
dz-ieje Polski — mówi. — W Muzeum 
Pomorskim chcę zobaczyć przede 
wszystkim pamiątki przeszłości poi 
skiego Gdańska.

Razem z ob. Gawlikiem zwiedza-, 
ją Muzeum Kazimierz Madej, ślu­
sarz ze Szczecina, Andrzej Madej, 
pracownik spółdzielni i St. Augu­
styn, majster ZBM z Gdańska.

Gdy po obejrzeniu wspaniałych 
egzemplarzy starego meblarstwa 
holenderskiego i gdańskiego wcho­
dzą razem do galer ¡¡i polskiego ma­
larstwa z XIX wieku — rozejrzaw­
szy się po obszernej sali ' rzuciw­
szy okiem na odnowione gotyck-e 
sklepienia, ob. Augustyn odzywa 
się z dumą:

„Tę salę, to myśmy naprawiali, 
nasze przedsiębiorstwo remonto­
we“ .

Nie też dziwnego, że czując się 
współgospodarzem tego miejsca o- 
prowadza swoich kolegów z 'Wroc­
ławia i Szczecina po galerii, do 
powstania której sam się przyczy­
nił. •

* * *
Przed obrazem Michałowskiego 

stoi grupka, złożona z kilku osób. 
To pracownik WRN z Gdańska Wł. 
Weryho ze swymi gośćmi z Chełma 
Lubelskiego: Józefem Szporką i je­
go żoną. Ob. Maria Szporko jest 
pod wrażeniem _wystawy twórczości 
Żeromskiego. Kilka lat spędziła w 
Nałęczowie, gdzie zachowało się 
dużo pamiątek po wielkim pisarzu. 
Widziała tam grób syna Żeromskie­

go, Adama, któremu ojciec poświę­
ci! wzruszające „Wspomnienia". Wy 
stawa powiązała w caiość jej frag 
mentaryczne wiadomości o życiu i 
twórczości. Stefana Żeromskiego, 
pozwoliła jej lepiej zrozumieć po­
stępowe idee, przepajające jego 
dzieła.

*  *  *

U -stóp olbrzymiej rzeźby Hansa 
Branda z 1485 roku. przedstawiają­
cej św. Jerzego stoją H. Żochowski, 
uczeń VH klasy, syn blacharza 
Stoczni Gdańskiej i Ryś Daśko z VI 
klasy, syn robotnika Gazowni. Obaj 
zapoznają się dziś ze średniowiecz­
ną rzeźbą i rzemiosłem artystycz­
nym. Nie są tu zresztą po raź pierw 
szy. W muzeum byli już ze szkolą, 
na wystawie dzieł Chodowieckiego, 
ale wtedy nie mieli dość czasu, aby 
dokładnie obejrzeć wszystkie zbio­
ry-.'

* *  *

Nasz znajomy z Pafawagu skon-' 
czyi już tymczasem zwiedzanie. 
Zdejmuje ochronne filcowe pantof­
le, w które zaopatrzył się przy wej­
ściu i wpisuje teraz swoje nazwisko 
do wypełnionej już tysiącami pod­
pisów grubej książki pamiątkowej.

Przez otwarte drzwi, grupami ł 
pojedynczo, wchodzą nowi ludzie...

(bl) ’

TZeałry

Sopocka PSS dla swych członków
Powszechna Spółdzielnia Spożyw 

ców w Sopocie, zacieśniając więź 
ze swymi członkanr, orgSnizuje 
dla nich różne imprezy, kursy pr.ak 
tyczne dtp. W tym roku zakupiono

/
Egzaminy w Studium Przygotowawczym 

Politechniki Gdańskiej

W dniu 11. czerwca 1952 r„ ulegt tragicznemu wypadkowi 
podczas pełnienia obowiązków służbowych

K p t .  K u ź n i a r  W o i c i e c h
aktywny członek PZPR, uczestnik bitwy pod Lenino i walk z ban­
dami faszystowskimi reakcyjnego podziemia, odznaczony Krzy­
żem Partyzanckim, Medalem Uczestników Bitwy pod Lenino, 
Medalem na Polu Chwały i innymi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 13. czerwca 1952 r. 
o godz. 17. na cmentarzu garnizonowym we Wrzeszczu 

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
KOMITET ZAKŁADOWY PZPR, DOWÓDZTWO 

I ŻOŁNIERZE JEDNOSTKI WOJSKOWEJ i
W dniach od 3 do 7 czerwca w 

Studium Przygotowawczym Poli- 
tochniki Gdańskiej, odbyły się koń- 
^we egzaminy pisemne na I i II 
r°ku. Przedmioty egzaminacyjne 
Sejmowały język polski, rosyjski 1 
Matematykę.

Należy stwierdzić, że pomimo wy 
s°kich wymagań (rozwiązanie np. 
Udania matematycznego zajmowa- 

| to ok. 5 karłek obliczeń i rysun- 
' kóty), wyniki egzaminu pisemnego 

*4 zadowalające. Z ogólnej liczby 
224 kandydatów, zdających na 

r Pierwszym i 186 na drugim roku, 
j »odpadł“ tylko jeden słuchacz z ro 

tof I. Poza tym wszyscy zostali do­
puszczeni do egzaminów ustnych, 
które rozpoczną się 13 i trwać bę- 

do 24 czerwca. Czas pozostają- 
cy do egzaminów ustnych wykorzy 
8toją słuchacze na konsultacje, u- 
'toielane przez grono profesorskie i 
Pfzodujących w nauce kolegów.

Większość ocen przy egzaminach 
Pisemnych wypądta b. dobrze i do- 
toze. Wyniki te świadczą, że mio- 

l 4zjej, robotnicza i chłopska, uczą­
ca się w Studium Przygotowaw­

czym, rozumie należycie swe zada­
nia. Słuchacze studium dowiedli, 
że są godni zaufania, które okaza­
ła im klasa robotnicza, kierując ich 
na wyższe uczelnie, otwierając 
przed nimi drogę do .zdobycia wie­
dzy i odpowiedzialnych stanowisk.

W dniu 11. czerwca 1952 r. ulegt tragicznemu wypadkowi

K p t .  Kmtmmf W © ¡ d a c i i
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 13. czerwca 1952 r., 

o godz. 17, na cmentarzu garnizonowym we Wrzeszczu.
O czym powiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

ŻONA, DZIECI I RODZINA

L O S „ORBISU”  W E  ZAWODZI —
znowu 2 wielkie wygrane padły 
w 1/4 K. L. P.
na nr 70335 — zł 40.000, 
na nr 12163 -  zł 29,000.

N a j w y ż s z y  c z a s  n a b y ć  
— ciągnienie 17 bm.

Kolektura „Orbis“ Gdynia, Świętojańska 35.

1 o s

ZGUBIONO kartę m eldun­
kow ą nr 24720 na nazwisko 
Pestka Bożena. 423-P
ZGUBIONO kartę m eldun­
kową wydaną przez M iej­
ską Radę Narodową w  Puł­
tusku na nazwisko Faltsic- 
wicz Zofia. 420-P
ZGUBIONO legitym acje 
służbową wydaną przez 
Prez. W oj. Rady Nar. w
Gdańsku, nr 6610 na nazwi­
sko Masiak Maria. 1819-G

Zebranie naukowe
T-wa Farmaceutycznego

Zarząd Polskiego Towarzystwa 
®rrnaceutycznego w Gdańsku za­

wiadamia, że 13 bm., o godz. 18 
^będzie się w małej sali wykłado
*«j Wydziału Farmaceutycznego 

Wrzeszczu, przy ul. Roosevelta 
°7 (wejście od ul. Mickiewicza), 

^siedzenie naukowe, z następują- 
| porządkiem dziennym: referat 

t tir Edwarda Wawrzyniaka pt. „Kon 
f r°la rucj,u prjy produkcji witami-

Sprzedaż konfekcji ciężkiej na raty
w s k l e p a c h
„ S p ó l n o t y  P r a c y “
przedłużono do dnia 1 września 1952 r.

w trzej podanych punktach:
Nr 3 GDAŃSK, ul. Elżbietańska 10,
„ 44 GDAŃSK, ul. Długa 2/3,
„ 9 ORUNIA, ul. Podmiejska 17,
„ 49 WRZESZCZ, ul. Grunwaldzka 68,
„ 10 GDYNIA, ul. Świętojańska 68,
„  5 TCZEW, PI. Wolności 9,
„ 7 STAROGARD, PI. 1 Maja 23,
„ 17 ELBLĄG, ul. 1 Maja 34,
„ 19 KWIDZYN, ul. Braterstwa Narodów, 
„ 33 KOŚCIERZYNA, ul. 1 Maja 20,
„ 47 SOPOT, PI. Wolności 7.

WSZYSTKIE SKLEPY ZAOPATRZONE
W PEŁNY ASORTYMENT TOWAROWY

746-K

ZGUBIONO legitym ację 
służbową ZPGG, legitym a­
c ję  zw. zaw. na nazwisko 
Lolo Jakub, N owy Port, ul. 
Dem okratów  5. 181B-G

DNIA 7 bm- na ul. R okos­
sowskiego w  Sopocie zgu­
biono czerwoną portm onet­
kę. Proszę zw rócić obrącz­
kę za wysokim  w ynagro­
dzeniem, Wrzeszcz, ul 
Grodzieńska 20. 1594-G
W DNIU 28 m aja br. zgu- 
b ion o portfel wraz z kartą 
m eldunkowa i gotówką 155 
zł. Szostek Stanisław. Po,-- 
danowo, p. L ichnow y pow. 
M albork. 425-F

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
godz. 19 — „Sprzedana narzeczo­
na“ .

TEATR DRAM ATYCZNY W GDYNI —
godz. 19 — „P rofesja  pani War­
ren“ .

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
godz. 19,30 — „P ociąg  do Marsy­
lii“ .

CYRK NR 7 WE W RZESZCZU —
codziennie o godz. 19,30, w święta 
o  15,30 1 19,30.

POTRZEBNA gospodyni do 
m ałego dziecka t jednej 
osoby pracu jącej. Z g ło ­
szenia Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk, Targ Drzewny 3-7, 715-K

P.P D. „Dalmor“ zawiadamia, że wydawanie 
bonów mięsno -  tłuszczowych I asygnat na depu­
tat rybny dla rybaków I ich rodzin na miesiąc li­
piec oraz dodatkowych na miesiąc czerwiec, odby­
wać się będzie w dniach od 13 do 17 bm włącznie 
w godzinach od 8 do 16, w świetlicy Zjednoczenia 
Rybaków Morskich R.P. w baraku Nr 3!, przy ul 
Hryniewickiego, wejście boczne. Osoby pobierające 
bony w zastępstwie nieobecnych rybaków, obowią­
zane są przedłożyć upoważnienie, poświadczone 
przez Sekcję Załogową P.P.D. „Dalmor“ . 718-K

Facho w cy pmsswkiwaBiii
MlIHIIIIIIlIWHIWITIIM— Bila— IIHMHB— w A d1—
Ślusarzy samochodowych przyjmiemy, Warunki pła­
cy do omówienia. Spółdzielnia Pracy „Autome- 
charyk“ , Sopot, ul- Łokietka 7. 749-K
Tokarzy na dobrych warunkach, zatrudni natych­
miast Spóldz. 1 'Maja, Gdynia, Migały 1 la, tel. 
12-95. __________________  1685-G

już 6 przedstawień teatralnych, zor­
ganizowano 7 pogadanek politycz­
no -  społecznych, 14 pokazów ra­
cjonalnego żywienia, 12 praktycz­
nych kursów oraz wielką' imprezę 
dziecięcą.

■Specjalnym zainteresowaniem cie 
szą się kursy kroju i szycia. Zaw­
sze mają one liczną frekwencję. 
W tych dniach odbyło się w klubie 
TPPR uroczyste zakończenie trwa­
jących równocześnie 5 kursów, 
(czterech krawieckich i jednego ga­
lanterii) na które uczęszczało 157 
kobiet.

Do zebranych absolwentek i licz­
nych gości przemówili: prezes za­
rządu ob. Kwapień i kierownik dz:a 
iu społeczno - samorządowego PSS 
ob. Bogdanowicz. Przodująca kur­
santka ob. Setnerowa podziękowała 
zarządowi PSS za organizację kur­
sów, a instruktorkom ob. ob. Jarec­
kiej, Skowronowej i Dęcykiewiczo- 
wej za troskliwą opiekę i dobre na­
uczanie..

W części artystycznej wystąpiły 
kursantki i ich dzieci, podnosząc,w 
monologach, inscenizacjach i pio­
senkach duże korzyści płynące z 
należenia do spółdzielni spożyw­
ców. (N)

Spółdzielczość pracy
rozwija ncSi racjonalizatorski

Celem zapewnienia rozwoju ra­
cjonalizatorstwa pracy w spółdziel­
niach pracy i rzemieślniczych, pow

‘Kiim
GDAŃSK
„B a jk a“  w e Wrzeszczu — „M ury Ma- 

lapagi“ , godz. 16. 18 i 20
„ZM P -ow iec“  w e Wrzeszczu — „N ędz­

n icy “ seria I, godz 16, 18 i 20.
„D elfin “  w  Oliwie — „N a arenie“ , 

godz. 16, 18,30 i 21.
„M arynarz“  w  N. Porcie — „A ntoni 

Iwanowicz gniewa się“ , godz. 18 
1 20 .

. GDYNIA
I „A tlantic“  — „N ędznicy", seria II, 

godz. 16,30. 18.30 1 20.30 i poranek 
o godz. 12 —„Sm ialf ludzie“ .

„G oplana“  — „Zakazane piosenki", 
godz. 16. 18 1 20,

„W arszawa“  — „W ielki koncert“ , 
godz. 16, 18 i 20.

„Fala“  na Grabówku — „Dziewczyna 
U źródła“ , godz. 18 i 20.

„P rom ień“  w  Chyloni — „T a jem ni­
ca szybu naftow ego“ , godz. 18 1 20.

„N eptun“  w  Orłowie — „Śm iali lu­
dzie“ , godz. 18 1 20.

SOPOT
,,Baltvk“  — „Bogata narzeczona“ , 

godz. 16.30, 18.30 i 20.30.
„P olon ia“  — „Z ew  m orza“ , godz. 16, 

18 i 20.

K a d io

stają przy tych placówkach refera­
ty wynalazczości. Kierowników Głoś m ają kobiety. 11,52 — pieśń ma-

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na piątek, 13 czerwca 1952 r.

5,00 — Gdańsk wita słuchaczy — 
chwila m uzyki — lok. 5,05 — W iado­
m ości poronna. 5,10 — A udycja dla 
wsi. 5,20 — K oncert poranny. 5,58 — 
Sygnał czasu. 6,00 — Stan pogody. 
6,05 — Gimnastvka. 6,15 — K om uni­
kat PIHM dla rybaków  — lok. 6,16
— Om ówienie program u — lok. 6,17
— Pogadanka fachow a „Pielęgnacja 
buraka cukrow ego“ , m gr Maria Pa- 
w luć — lok. 6,30 — Dziennik poran­
ny. 6,50 — M uzyka ludowa z Gdańska. 
7,20 — Pieśni różnych narodów. 7.35
— Tańce i pieśni ludowe 7,50 — K a­
lendarz radiowy. 7.55 — w iadom ości 
poranne. 8,00 — przerw a do 11,40. 
11,40 — Kom unikaty — lok. 11,45 —

tych referatów przeszkolono ostat­
nio na specjalnym ogólnopolskim 
kursie w Gdańsku.

Kurs, w którym uczestniczyli 
przedstawiciele spółdzielni ze 
wszystkich województw, trwat dwa 
tygodnie. Absolwenci kursu powró­
cili obecnie do swych zakładów, 
gdzie opiekować się będą pracą ra­
cjonalizatorów i popularyzować ten 
ruch.

J. NEUMAN
korespondent

Ogłoszenia tn n  I ZGUBIŁEM kartę meldun-1 
111“  kow ą Nr O/HI'14317 na na-

^ _____________ ■EZBMBfl : zwisko K iżewski Jan, za-
’ __~  , .. mieszkały K onarzyny, pow.

ZGUBIONO legitym ację A - K ościerzyna. 158S-G
kadem ii M edycznej w  Gdań --------------------------
sku nr 154 na nazwisko | ZGUBIONO legitym ację e- 
Grubska Zdzisława. 1826-G! merytalną, kartę meldun-
-— —— ....... ..................... 1----- j kow a 1 pokwitowanie z w y - i
ZGUBIONO kartę m eldun- dania dowodu osobistego 
kową na nazwisko Łopattoina nazwisko Stempurski 
Jadwiga, zam, W isłoujście, Jan. Starogard Gd. Oddaw- 
JMSWlA». 1 « . .łMSrSle*. wynagrodzą,

Pracowników w charakterze strażników na nastę­
pujących warunkach: 1)' odbyta służba wojskowa, 
2) ukończenie co najmniej 5 klas szkoły powszech­
nej, 3) wiek nie przekraczający 40 lat, zatrudni 
od ’ zaraz Komenda Straży -Obiektów Portowych, 
Uposażenie wg umowy zbiorowej dia pracowni­
ków S.O.P oraz umundurowanie Zgiww.nć się 
w ZarządzT Portu Gdańsk - Gdynia, Komanda 
Straży Ób‘ektów Portowych w Gdańsku, ul Wały 
Piastowskie, 744-K

D Y Ż W R Y  A P T E K
od dnia 7 do 13 bm.

Gdańsk, ul. W ałowa 14b 
Gdańsk-Nowy Port, ul. Na Zaspy 30a 

stały dyżur
Gdańsk-Orunia, ul. Jedn. R obotni­

czej 23 — stały dyżur 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 52 
Oliwa, ul. K aprów  4 
Sopot, ul. Rokossowskiego 21 
Orłowo, ul. Bohaterów  Stalingradu 65 

stały dyżur
Gdynia, Plac Kaszubski 10 
Gdynia - Grabówek, ul. Morska 137 — 

stały dyżu*.

sowa. 11,57 — Sygnał czasu. 12,04 — 
Dziennik południowy. 1215 — K w ad­
rans walców . 12,30 — A udycja dla wsi. 
12,45 — Na sw ojską nutę. 13.15 — K o­
m unikat PIHM dla rybaków  — lok. 
13,16 — w iadom ości W ybrzeża — lok.
13 25 — Program  dnia. 13,30 — M u­
zyka sym f. 13-55 — K oncert sohstów.
14 30 — K oncert. 45,10 — Fragment 
powieści. 15.35 — Dla świetlic dzie­
cięcych. 16,00 — Wszechnica Radio­
wa. 16,20 — Om ówienie program u p o­
południow ego — lok. 16.21 — Muzyka 
sym foniczna — lok. 17.00 — w .a d o - 
m ości popołudniowe. 17,05 Rezerwa. 
4745 — K oncert solistów. 17,4.> 
Reportaż literacki. 18.00̂  M aurycy 
M oszkowskl — Hiszpańskie tance.
4313 _ Rosyjskie nic-ml ludowe. 18,o0
—’ W szechnica Radiowa. 1SM — POę 
gadanka historyczna |tęryjni
dokum entam i“  — Wito.da M c,n ic., -- 
go — lok. 19.00 — Amatorskie zespoły 
świetlicow e -  lok. 19.15 -  Codz. prze 
»ląd wydarzeń — lok. 19 10 — M uzy­
ka I aktualności, m 00 --  L r^ < om
nu «-letnie«!). 20.-'0 -  Siatek 1f 2
-  ode. cn w toid . f ot "  -  f  - -  “ ozody.
20.59 — Kom-n-dkąt P ’ ” *r “  ~ -■’ •b".-
ków  -  lok 71.01 _  Dziennik w ieczor­
ny. 21,26 — Wiadom ' ’ c- f w  tewe. ’ 1-50
— Mu.7.vka p^rytiUtiym. 21 r° — !Vluz,y-
’ia. "22.1 o — <T—*r-. —r.0o r 4cż t TV - Tur

d v . ' i 54 0’1 - K
rybaków  — lok,

miunikat PIHM ella
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K A N A Ł  P I Ę C I U  M Ó R Z
OSTATNI NUMER RADZIECKIEGO CZASOPISMA „OGO- 

NIOK“ (Nr 23, CZERWIEC 1952) PRZYNOSI WIELE CIEKAWYCH 
MATERIAŁÓW, DOTYCZĄCYCH BUDOWY I OTWARCIA WIEL­
KIEGO DZIEŁA RADZIECKICH LUDZI — KANAŁU WOŁGA -  
DON. PONIŻEJ ZAMIESZCZAMY W OBSZERNYM SKRÓCIE AR­
TYKUŁ ZASTĘPCY NACZELNEGO INŻYNIERA „WOLGODON- 
STROJU“ — N. FILIMONOWA, ZAMIESZCZONY NA ŁAMACH 
TEGO PISMA.

Sfalki, otwierające żeglugę na 
Kilaku wodnym Wołga — Don, o- 
ciejdą z nowych przystani Stalin­
gradu i popłyną szeroko rozlaną 
V. oigą. Odświętnie udekorowane, o- 
krążą zakuty w beton i kamień pół­
wysep Sarpiński, miną latarnię nad 
woiżanską, i wówczas oczom pierw­
szych pasażerów ukaże się maje- 
sia yczny posąg Stei na.

Z woli Wodza, według jego ge­
nialnych wskazań, połączono naj-
większą europejską rzekę Wołgę z
Donem W epoce stalinowskiej sta
•'o się możliwe w naszym kraju bu­
downictwo hydrotechniczne o nie- 
znanvm dotychczas rozmachu i tern 
ple. Dzięki ^budowaniu kanału że­
glownego Wołga — Don wewnę­
trzne szlaki wodne powiązały pięć 
mórz: Białe, Bałtyckie, Kaspijskie, 
Azowskie i Czarne. Umożliwi to na 
wigację poprzez cały kraj — od Ark 
tyki do rejonów podzwrotnikowych.

Pierwsza wielka budowla komu­
nizmu stała się swego rodzaju la­
boratorium, terenem doświadczal­
nym, dla "Wypróbowania i zastosowa 
nia nowych maszyn i mechaniz­
mów. Przy budowie kanału Wołga 
— Don, po raz pierwszy zaczęły 
pracować potężne koparki kroczące 
„ESz — 14/65“, wielkie 25-tonowe 
wywrotki, pompy ziemne o dużej 
wydajności, zautomatyzowane be- 
toniarnie, pompy betonowe oraz 
wiele innych maszyn, przyrządów i 
aparatów. Zdobyte na' Wołgo — Do­
nie doświadczenie w wykorzystaniu 
najnowszej techniki, stworzonej 
przez rodzimy przemysł, będzie nie 
matą pomocą dla budowniczych in­
nych, wielkich budowli epoki stali­
nowskiej.

Jednym z warunków zapewniają­
cych pomyślne rozwiązanie odpo 
wiedzialnych zadań, jakie postawi­
ły przed budowniczymi partia i 
rząd, były gruntownie przemyślane 
i wykonane ściśle według planu 
prace przygotowawcze. Terytorium, 
na którym w jak najkrótszym termi 
nie miaiy powstać śluzy, zapory, 
groble I stacje pomp, było na poty 
pustynią, wypalonym przez słońce 
stepem bez dróg, bez wody, Tutaj 
należało poprowadzić szerokim fron 
tern roboty budowlane.

Przede wszystkim przystąpiono 
• do budowy dróg dojazdowych. Szo­
sy i koleje przecięty step liniami, 
których łączna długość przekroczy­
ła półtora tysiąca kilometrów. Nad 
wąwozami i wyschniętymi rzeczka­
mi przerzuconej, mosty. Energię elek 
tryczną otrzyma! step z miejscowo­
ści oddalonych ó setki kilometrów. 
Wzdłuż trasy przyszłego kanału po 
budowano nowoczesne osiedla ze 
szkołami, klubami, żłobkami, poli­
klinikami. Linie łączności powiąza­
ły odcinki i rejony budowlane. Gdy 
by złączyć w jedną linię wszystkie 
przewody sieci powietrznej, opasa­
łyby one kulę ziemską na równiku. 
Połączone w jedną „nić" kable pod 
ziemne i podwodne, biegnące na te 
renie Wołgo — Donu, ciągnęłyby się 
od, Moskwy — poprzez Wladywo 
stok — do Tokio.

Wolgo-Don zużywał tyle energii 
elektrycznej, ile zużywa jej piętna­
ście dużych miast, takich jak Astra 
chan, Poltawa czy Żytomierz. Moc 
wszystkich silników samochodo­
wych i traktorowy"!!, pracujących 
na budowie przekraczała pól milio 
na koni mechanicznych;

Budowniczowie kanatu Wołga — 
Don całkowicie zmechanizowali i 
zelektryfikowali roboty montażowe
1 betoniarskie. Na Dnieprostroju w 
okresie pierwszej pięciolatki ustano 
wiony został rekord światowy beto 
nowa nia: 530 tysięcy metrów sześ­
ciennych rocznie, przy czym naj­
wyższa wydajność na dobę wynio­
sła 5.400 m sześć, betonu. Przez 
wiele lat r-ekord ten uważano za 
cud techniki. Na Wotgo-Dcnie w 
ciągu jednego roku 1951 uiożono
2 miliony metrów sześciennych be­
tonu, czyli cztery razy więcej, niż 
na Dnieprostroju.

16 betóniarni przez całą dobę 
przerabiało cement, żwir, piasek i 
wodę w wysokogatunkowy, trwały 
beton. Przez naciśnięcie guzików 
na tablicach rozdzielczych, wpra­
wiano w ruch taśmy transporte­
rów, wagi automatyczne, maszyny 
dawkujące, przyrządy zegarowe. 
Betoniarki i betoniarnja-automat 
nieprzerwanie produkowały beton 
potrzebnego gatunku.

Na Wotgo-Donie wybudowano 
również wiele innych przedsię­
biorstw pomocniczych, które produ 
kowaly armaturę, płyty betonowe, 
prefabrykowane elementy budowla 
ne.

Oprócz potężnej bazy produkcyj­
nej, stworzonej na terenie samej 
budowy, Woigo-Don miat dobrze 
zorganizowane „zaplecze“ , odlegte 
o setki, a niekiedy nawet o tysiące 
kilometrów. Tiuczeń przywożono z 
Machaczkaly, kamień — z Piatigor 
ska, ze stanic Ust-Bystriańskiej, 
Repnej i Żyrnowo w obwodzie ros- 
towskim; żwir- — z kamieniołomów 
gulkiewickich na Kubaniu, piasek 
— z Dubowki w obwodzie stalin- 
gradzkim.

Własna flota — dziesiątki holow 
ników i barek z widniejącymi na 
burtach literami „WD“ , własny 
transport kolejowy — dziesiątki pa 
rowozów, setki wagonów z takimi 
samymi znakami „WD“ — oto 
jeszcze jedno świadectwo rozma­
chu budowy.

Partyjni i bezpartyjni — kierów 
cy koparek i betoniarek, kierowcy 
zgarniarek i maszyniści dźwigowi, 
murarze i szoferzy ciężarówek-wy- 
wrotek, hydromechanicy i monta­
żyści — dSwali przykład wzorowe­
go i twórczego opanowania najno­
wocześniejszej techniki. Zaioga ko­
parki kroczącej „ESz-14/65“ w ści­
słej współpracy z konstruktorami 
maszyny-giganta, przekroczyła nor 
my projektowe i opracowała nową 
metodę7 wykopywania ziemi bez za­
trzymywania czerpaka. Inżyniero­
wie i technicy — Anatol Uskow, 
Siemion Plechanow, Filip Klepinin, 
Wasyl Gridniew i inni przodujący 
ludzie budowy — dawali przykład 
twórczego współdziałania ludzi

pracy umysłowej i fizycznej. Za ra 
dą załogi koparki, laureat Nagro­
dy Stalinowskiej, konstruktor Sa- 
towski wprowadzi! wiele udoskona 
leń do konstrukcji „Esz-14/65“ . Ta­
ka współpraca obsiugi sprzętu z u- 
czonymi i konstruktorami możliwa 
jest tylko w kraju socjalizmu. Każ 
dy robotnik z zapałem i uwagą, 
cechującą mądrego gospodarza, u- 
doskonala mechanizmy, zgłasza po 
mysly racjonalizatorskie, walczy o 
jak najlepszą, najnowocześniejszą 
organizację pracy.

Kierownicy koparek: Wąsy! To- 
roczkin, Eugeniusz S’mak, Iwan 
Chudiakow, Dymitr Slepucha, Iwan 
Jermolenko f  inni Byli inicjatorami 
wielu patriotycznych poczynań na 
budowie. Tysiące budowniczych 
wiączyty się do socjalistycznego 
współzawodnictwa o przedtermino­
we wykonanie zobowiązań podję­
tych w liście do towarzysza StaFna.

Wielka budowla komunizmu sta­
ła się wspaniałą szkoią dla robot­
ników, inżynierów i techników. Lu­
dzie rośb niezwykle szybko. Wielu 
budowniczych za opanowanie i 
wprowadzenie na budowie nowej 
techniki, za opracowanie nowych 
metod pracy wyróżniono Nagrodami 
Staiinowsk;ml.

Po raz pierwszy w niebywale 
szerokiej skali radzieccy inżyniero­
wie i robotnicy zmusił' wodę, by... 
budowała: 26 pomp ziemnych na- 
mulilo olbrzymi nasyp długości 12,8 
km., szerokości 300 m. ! wysokości 
prawie 35 m. o ogólnej objętości 
28 m;lionów metrów sześć, ziemi. 
Armia kopaczy wznosiłaby taką za-

porę co najmniej 10 lat. Nawet 
stosując koparki, zgarniarki i c!ę-* 
żarówki -  wywrotki trzeba byioby 
budować zaporę cymlanską trzy 
lata.

Potężna ściana z ziemi i betonu 
przegrodziła Don, zatrzymała jego 
nurt, zebrała jego wody w niecce 
Morza Cymlansk'ego. 15 stycznia 
1952 roku rozpoczęto zamykanie 
otworów dennych w betonowej za­
porze przelewowej. Ten właśnie 
dzień należy uważać za dzień na­
rodzin nowego, nie oznaczonego 
jeszcze na mapie, sztucznego mo­
rza, stworzonego przez człowieka 
radzieckiego.

Na trasie nowego szlaku wodne­
go 1 lutego rozpoczęła pracę Kar- 
powska stacja pomp. Podniosła 
ona wody Donu na wysokość 13 
metrów, Następme zaczęta praco­
wać Marynowska stacja pomp, któ­
ra podniosła wodę na następny 
stopień trasy — o 20 metrów; wów 
czas utworzy! się drugi obok Kar- 
pówskiego zbiornik wodny — Be- 
restawski. W kwietniu rozpoczęta 
pracę trzecia stacja pomp i powstał 
trzeci zbiornik — Warwarowski, 
położony na szczycie działu wodne­
go między Wołgą a Donem. Stąd 
wody Donu spływają śluzami „dra­
biny wolżanskiej“ do Woigi.

Don połączył się już z Wołgą. 
Rozpoczęta się próba przepustu 
statków przez śluzy.

Bohaterski trud ludzi radzieckich 
wydał owoce. Wysiłki całego kraju 
przybrały postać olbrzymich śluz, 
potężnych stacji pomp, zapór, któ­
rych oprawa architektoniczna od­
zwierciedla w plastyczny sposób 
heroizm pracy socjalistycznej.

Niebywale tempo tych gigantycz­
nych prac świadczy o niezłomnej 
S'le ! potędze kraju radzieckiego, 
o pokojowych planach narodu ra­
dzieckiego, tworzącego pod prze­
wodem partii bolszewickiej mate- 
rialno -  techniczną bazę społeczeń­
stwa komunistycznego.

Gigantycznymi osiągnięciami budów nictwa komunistycznego odpowiada- 
Związek Radziecki na wojenne knowania imperialistów.

Na zdjęciu: fragment jednej ze śluzy na kanale Wolga-Don.

Odfirifóki

„GENIALNE DZIECKO
Zachodnio-niemieckie pismo „Eu­

ropäische W ehr-Korespondenz" pi­
sze: „ Poza Niemcami żaden kraj 
należący do armii europejskiej nie 
ma doświadczeń na wschodnich po­
lach walki. Apelujemy do marszał­
ka Juin (głównodowodzącego sił
lądowych armii europejskiej, przyp. j dy.., organizowania 
red.), aby zrobił wszystko, co w je- \ Osten".

do-go mocy, w celu wykorzystania 
świadczenia Niemiec".

Najmłodszy partner w europej­
skiej rodzince agresorów, to na­
prawdę ,,genialne dziecko". W nng 
pojęło sens „pokojowej" i „obron­
nej" racji istnienia armii europej­
skiej i od razu daje rozsądne ra- 
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Koto sportowe Stal przy Stoczni 
Rybackiej w Gdyni przejawia coraz 
żywszą działalność.

Największą aktywność wykazuje 
obecnie sekcja turystyczno-kajako- 
wa. Członkowie tej sekcji podjęli w 
tych dniach szereg zobowiązań dla 
uczczenia Zlotu Młodych Przodow­
ników w Warszawie. Z inicjatywy 
dwóch członków — Lucjana Wodzi- 
nowsktego i Zygmunta Rzepki — 
kajakowcy zatrudnieni w Stoczni 
Rybackiej postanowili m. in. wybu­
dować hangar do przechowywania 
kajaków na przystani Krześnie nad 
jeziorem Ostrzyckim.

* * *
Codziennie, po pracy kajakowcy 

Stoczni Rybackiej udają się do wiel 
klej hali maszynowej, w której przy 
gotowują płyty potrzebne do zmon­
towania hangarów.

Nad całością prac czuwa członek 
sekcji kajakowej ob. Małachowski.

Dzisiaj koledzy Dejewski, Rzepka 
i Kowalski znoszą deski do hali 
maszynowej. Słychać tu warkot za­
puszczanych motorów i turkot ma­
szyn. Przy oknach wirują wentyla

Ostrugane deski wędrują do fre­
zarki, przy której stoi kol. ['Lipo­
wicz. Zręcznie przykłada on deski 
do winkla maszyny i frezarka żło­
bi wzdłuż desek potrzebne zagłębie 
nia. Teraz deski już są gotowe do 
wmontowania w płytę.

Podchodzimy do warsztatu stolar 
skiego, przy którym przewodniczą 
cy kota sportowego Szepski oraz 
Kobierski rozpoczynają zbijanie 
płyt. Szybko i pewnie uderzaia mlo 
ty. Trzeba się spieszyć, gdyż pra­
cy jest dużo. Na jedną płytę potrze 
ba aż 20 obrobionych desek.

W kadiubowni pracuje kol. Rzep­
ka, który ukończy! już przenoszenie 
drzewa.

— Spieszymy się z robotą — mówi 
Rzepka — bo chcemy by płyty byty 
gotowe na 14 bm. W niedzielę prag 
niemy montować już w Krześnie 
hangar.

Miłośnicy sportów wodnych prag­
ną nam pokazać swoje piękne kaja 
ki. W jednej z sal widać nowe. sta 
rannie wykonane jednostki. Są to 
kajaki dwuosobowe typu P-6 kon­
strukcji Tadeusza Plucińskiego. Ka

tory. Składane przy strugarkach des Ijaki te przystosowane są do ptywa 
ki podejmują szybko koledzy Wodzi! nia pod żaglami i nadają się do 
nowski i Kostrzewski, a następnie! dalekhy- turystyki wodnej. Trzeba 
wsuwają do strugarek. Sypią się.tylko""jeszcze założyć na nie oku- 
wióry i trociny. cia. Pracy tej podjęli się w ramach

Wydaje mj się, że pracę biura 
należy zreorganizować.

H. W.
Nazwisko znane redakcji.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Ludzie pracy z Gdyni, którzy 
co miesiąc wykupują bilety okre­
sowe w biurze sprzedaży Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego Gdańsk - Gdynia, 
mają okazję zaobserwowania wie 
lu poważnych niedociągnięć w 
pracy personelu.

W biurze sprzedaży zatrudmo Telek NowyJDwór Anna Robakow 
nych jest 5 osób, klórych praca ska, J. Waleszkowski, B. Hoffmann, 
jest tyiko teoretycznie właściwie! Jan Chodun, J. Wiodno — W spra 
podzielona. Kierownik czuwa nad I wach Waszych interweniujemy, 
całością, jedna z pracownic wy- j Henryk Kozuban — Dyrekcja 
szukuje odpowiedni bilet, druga Stoczni Gdańskiej informuje nas w

. , . . I związku z interwencja ---------wydaje bilety w ramkach, trzecia1 ‘
wyznacza trasę, a czwarta przyj j szej grupy nie mógł być uprzednio 
muje pieniądze. W 
nak okazuje się, że pracownica, 
wydająca bilety,

z interwencją, że wniosek 
j o przeszeregowanie Was do wyż- 
I szej grupy nie móg'

praktyce jed- rozpatrzony ze względu na przekro 
czenie funduszu piać. W bm., wo- 

’ bec zwiększonego funduszu na po- 
] wyższe cele, zostaniecie przeszere- 

ramkach oraz kasjerka, są Prze" | gnwani do wyższej grupy, 
ciążone pracą, a dwie oozostałe

miesięczne w ;

mają tak mało roboty, że znaj­
dują czas na czytanie książek, ro 
hienie na drutach iid., co potęgu 
je jeszcze bardziej zniecierpliwię 
nie czekającej w długich kolej­
kach i godzinami publiczności.

Rada Miejscowa Odcinka Siino- 
prądowego Tczew — DOKP, gdzie 
interweniowaliśmy w Waszej spra­
wie, zawiadamia, że należność za 
godziny nadliczbowe zatrudnionym 
przy naprawie kabla wysokiego na­
pięcia pracownikom, została im wy­
płacona.

Ż e g la rze  gdańscy rozp ocząli sezon
Na przystani sekcji żeglarskiej k o ­

ła L igi M orskiej przy Przedsiębior­
stwie R obót Czerpalnych i P odw od­
nych, nastąpiło uroczyste pod ­
niesienie bandery. Otwarcia sezonu 
żeglarskiego dokonał k ierow nik  sek­
c ji żeglarskiej ob . Rum iński. W prze­
m ów ieniu swoim  podkreślił on  donio­
słe znaczenie sportu żeglarskiego w  
w ychow aniu przyszłych kadr sporto­
wych.

Sekcja posiada obecnie jacht peł­
nom orski i śródlądow y, kilka jo lek  
i 10 kajaków . W najbliższym  czasie 
tabor ten pow iększy się o dalsze jed ­
nostki p ływ ające. Do najbardziej o- 
fiarnie pracu jących żeglarzy zaliczyć 
należy pracow ników  ob. ob. Mościń-

sltiego i Brańskiego, którzy wyróżnili 
się przy rem oncie taboru.

Na zakończenie uroczystości, od by ­
ło się pożegnanie załogi, która na 
jach cie  „N urek“ , .udała się na Zalew 
W iślany w  pierwszy rejs stażowy.

zobowiązań przedziotowych trzej 
ZMP-oWcy Jaworski, Topolewski i 
Kurau.

— Gdy postawimy hangar w 
Krześnie, natychmiast rozpocznie­
my treningi — mówi Wodzinowski. 
W tyrn roku mamy zamiar zwie­
dzić jeziora mazurskie oraz jezio­
ro Charzykowskie koio Chojnic. 
Pragniemy bowiem każdą wolną 
chwilę poświęcić sportom wodnym, 
które dają zarówno przyjemną roz­
rywkę jak i wypoczynek po pracy.

Zegnamy zapalonych sportowców 
i życzymy im jak najlepszego spę­
dzenia urlopów, na pięknych, wypro 
dukowanych przez siebie kajakach.

(Ad)

reprezentacji PelsM
na mecse z Wągrami

Sekcja piłki nożnej GKKF ustaij 
ła składy obu reprezentacji Poisk' 
na spotkania z Węgrami w dmu 
15 bm.

Pierwsza reprezentacja na m*.. 
w Warszawie wystąpi w 
następującym: bramkarz — SZYM* 
KdWIAli nhrnńrv — GEDLEK.KOWIAK, obrońcy — GĘDŁEK, 
RYNT, BANISZ, pomoc — SUSZ' 
CZYK, MAMON, atak — SOBEK’ 
TRAMP1SZ, ALSZE-R, CIEŚLIK’ 
WIŚNIEWSKI.

W Budapeszcie Polskę B reprezĘ  ̂
tować będą: STEFAN ISZYN, BAK 
TYLA, KASZUBA, GLIMAS, Bit' 
NIEK. TIM, JEROMINEK, i W  
KOWSKI, BREITER, KRASOWKA’ 
PAT KOLO.

Zacięte walki szermierzy we Wrzeszczą
Pawłowski mistrzem Polski we florecie
W środę, 11 bm. późno w nocy, 

zakończyły się w hali Budowla­
nych we Wrzeszczu, finały mi­
strzostw Polski we florecie męż­
czyzn.

Tytuł mistrzowski zdobył dotych­
czasowy wicemistrz Pawłowski 
(Gwardia), który wygrał wszystkie 
walki w finaie. Zwycięstwa te nie 
przyszły mu jednak iatwo i niemal 
do ostatniej chwili zagrażali mu 
Rydz i Zbigniew Przeździecki, cho­
ciaż ten ostatni musiat na finiszu 
ustąpić miejsca swemu koledze klu 
bowemu, Czajkowskiemu.

Obrońca tytułu mistrza—Twardo 
kęs (CWKS), zająi dopiero piąte 
miejsce, pomimo doskonalej formy, 
jaką wykazał w eliminacjach.

Przedolimpijskie eliminacjo wioślarzy

poziomie wifk'O wyrównanym poziomic v..*,
szóści zawodników świadczy fak ’yru

Wycieczka kslarsfea
W dniu 15 bm. Okręgowa Komi­

sja Turystyki Kolarskiej organizuje 
zbiorową wycieczkę kolarską do je­
ziora Otomińskiego. Długość trasy 
wynosić będzie 24 km. W czasie v’y 
cieczki wszyscy uczestnicy będą mo 
gli przejść próbę na zdobycie kolar­
skiej odznaki turystycznej.

Zbiórka uczestników nastąpi o 
godz. 9 przy Bramie Wyżynnej w 
Gdańsku.

że wicemistrz Rydz z największy1 
trudem przedostał się do półfinaiw- 
Nie wiele brakowało, a zostaiO/ 
wyeliminowany przez młodego z»' 
wodnika gdańskiej Unii Ceynowę ’• 
Gdańszczanin zaprezentował s”  
bardzo dobrze i wygrał z mistrzem 
Polski w szpadzie Grodnerem, ni 
strzem Budowlanych Michale#  ̂
czem i Rydzem. Niestety, z PoVV° 
du braku rutyny przegra) ostali?*« 
swoją walkę z najsłabszym pr?■ 
ciwnikiem i w dogrywce uległ *v 
dzowi.

Finałowe spotkania stały *ó'^ 
nież na bardzo wysokim pozioh*  ̂
i do ostatniej chwili nie było w’n. 
dome, który z zawodników zdób?" 
dzie pierwsze miejsce. Zdobyw<j. 
tytułu mistrza Polski Pawłowsk > 
uzyskał nikły stosunek tra*1® 
30:24, a spotkania z TwardokęĄ® ’ 
Czajkowskim, Rydzem i Pawiak*e 
wygrał zaledwie w stosunku o'A-

Ostateczna kolejność we fI°reC‘ 
mężczyzn przedstawia się następ;2)jaco: 1) Pawłowski (Gwardia), 
Rydz (Stal), 3) Czajkowski UM, 
(¡owiani), 4) Przeździecki (Bud

ini), 5) Twardokęs (GWKS)^^ ar
Kuszecki (Stal), 7) Szrejdcr (Gw 
diaj, 8) Pawlak (Górnik).'

Start łączników
W sobotę i niedzielę odbędą

wW dniach 7 i 8 czerw ca br. na jeziorze Ccc o po 1 Kruszwicą odbyw ały 
się otwarte regaty połączone z p ierw szym i elim inacjam i przedolim pijski­

m i. W regatach brało udział około (00 zawodników. ! ,V,l
3a ósem ek i i i  klasy OWKS z B ydgoszczy, która zw ycię- 7-Udziałem wszystkich za\tNa zdjęciu : osa

w Oliwie na placu przy ul. SpaÇ.̂ - 
wej klasyfikacyjne zawody

żyła w tej konkurencji, defilu je przed trybunami. I Wybrzeża,
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